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Układ polsko-bułgarsK 


o przyjażni, współpracy i wzajemnej pomocy — 
podpisony został uroczyście w Warszawie 


WARSZAWA (PAP). W dniu 29 maja 1948 
© przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
Republiką Bułgarii. 


O godz. 12.57 premier Dymitrow przybywa | 
na dziedziniec pałacu Belwederskiego, gdzie 
w towarzystwie dyr. protokółu dyplomatycz- 
nego Gubrynowi: 
panii honorowej. 

Punktualnie o godz. 13.00, bułgarska dele- 
gacja rządowa wchodzi da sali pompejań- | 
skiej i ustawia po prawej stronie owalnej 
niszy za masywnym, niskim stołem przy któ- 
rym zasiadają od prawej wicepremier i mi- 
nister spraw zagranicznych Ludowej Republi- 
ki Bułgarskiej Wasyl Folarow, premier Geor- 
gi Dymitrow, premier Cyrankiewicz i mini- 
ster Spraw Zagranicznych R. P. Zygmunt Mo- 
qdzelewski. 

Z lewej strony za stołem stoją przybyli ze | 
strony polskiej: wicepremierzy Gomułka i Ko- 
rzyćki, Marszałek Polski Żymierski, minister 
Przemysłu i Handlu Minc, minister Komuni- 
kacji Rabanowski, podsekretarz stanu w pre- 
zydium rady ministrów Berman, | 

Ponadto obecni są na sali: poseł, Bułgarii | 
w Warszawie Tagarow i charge d'affaires R.P. 
w Sofii Chanachówicz. |] 

Do sali pompejańskiej wchodzi Prezydent 
Rzeczypospolitej poprzedzany przez dyr. pro- 
tokółu dyplomatycznego Gubrynowicza w oto- 
czeniu szefa kancelarii cywilnej min. Mijala 
i dyr. gabinetu p. Górskiej. Zasiada z prawej 
strony z. boku stołu na fotelu. 

Przed premierami zostają złożone teksty 
układu, na, których, o, godz. 13,03, włród złę- 
kokiej ciszy, przerywanej jedynie trzaskaniem | 
aparatów” filmowych; kładą: podpisy premie- 
rowie obu rządów, a następnie — obaj mini- 
stronie spraw zagranicznych. 


Przemówienie Premiera Cyrankiewicza 
Dla całego polskiego narodu podpisanie u- 
kładu o przyjaźni współpracy i pomocy wza- 
jemnej z Ludową Republiką Bułgarii ozna- | 
czą radosny fakt zacieśnienia przyjaźni i 
współpracy z narodem, który w swojej. walce 
o wolność przechodził w. ciągu swojej historii | 
bardza ciężkie i bardzo. trudne okresy. 
Oznacza to twórcze i płodne w korzyści 
zacieśnienie przyjażni między naszymi naro- | 
dami, które w swojej walce o wyzwolenie | 


za dokonuje przeglądu kom- 


roku, został w Warszawie podpisany układ 
pomiędzy Rzeczpospolitą Polską a Ludową 


społeczne poszly podobną drogą reform spo- 
lecznych į politycznych — drogą demokracji 
ludowej, jako formą najlepiej zabezpieczającą 
trwałość reform, 
kraju, opartego na tych reformach i 
trwy dalszega rozwoju. 


perspek- 


wzrastanie siły i zasobów | 


Oznacza to wielkie zacieśnienie przyjaźni 
między narodami. w jednakowy sposób rozu 
miejącymi zadania 1 sposoby wspólnej walki 
o swoje bezpieczeństwo i wspólnej walki o 
pokój. 

Okres, który przeżywamy jest okresem za- 
wziętej i trudnej waiki o pokój. 

Walka ta toczy się od zakończenia woj- 
ny z Hitlerem, 

Toczy się walka p takie zasady współżycia 


| 


Dnia 28 maja 1948 r. przybyła do Warszawy 
Dymitrowem na czele. 


— Na zdjęcia: Premie 
szewicz na lotnisku Ol 


delegacja 
Dymi 


rządu bułgarskiego z' premierem 
row i Cyrankiewicz oraz gen. Jaro- 


między narodami. aby pokój i bezpleczeń= 
stwo narodów rosło, a nie malało — aby per- 
spektywą był pokój, 'a nie wojna, aby wzra- 
stały czynniki pokoju i bezpieczeństwa, a ma. 
lała rola, znaczenie i możliwości podżegaczy 
| wojennych. 

Jest to wielkie zadanie, stojące przed Im- 
dowymi masami i przed wszystkimi miłują< 
cymi pokój. 

Do tego wielkiego dzieła ludów demokracji 
ludowej, w oparciu. o sojusz ze Związkiem 
Radzieckim — Polska i Bułgaria wniosły dziś 
znowu swoją cegiełkę — przez nodpisanie 
trwałego układu o przyjaźni współpracy i po- 
mory wzajemnej. 


Mowa Premiera Dymtrowa __ 
Następnie zabrał głos premier Dymitrow, 
który w przemówieniu swoim powie 


„Podpisanie układu o przyjażni, współpra« 
ey i pomocy wzajemnej między Ludową Re- 
publiką i Rzeczpospolitą Polską przyjęte bę- 
dzie z zadowoleniem nie tylko przez naród 
bułgarski i naród polski, ale i przez wszyst- 
| kie narody demokratyczne. przez wszystkich 


ludzi postępu tv świecie, którzy pragną po- 
| koju, demokracji, postępu. 

Z zadowoleniem powitają ten fakt miliony 
ludzi, którzy nie chcą, aby powtórzyła się waj 
na, którzy nie chcą dopnścić do ponownych 
zniszczeń takich — jakie dziś zobaczyliśmy 
w Warszawi 

Ludzie ci powitają zawarty układ sojusz- 
|niczy między nową Polską a nową Bułgaria 
z radością i z wielkim zadowołeniem. 

Układ niniejszy oparty na zasadach Orga- 
niżacji Narodów Zjednoczonych, który będzie 
wykonywany, w duchu statutu tej organizacji 
światowej, nie przedstawia — rzecz jasna — 
|srożby dla żadnego kraju. Nie zawiera om 

żadnych, tajnych j agresywnych klauzul.. U- 
kład ten posłuży dziełu umocnienia solidar- 
ności słowiańskiej, umocnienia światowega 
obozu demokratycznego. ‘Będzie służyć dziełu 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


RE zzz 


Operacje kl pae w Grecji 


Komunikat gen. Markosa o „walkach z bandami moaarcho-faszystowskim. w Rumelii 


RZYM. (PAP). Radid Wolnej Gr 
sito Komunik Inego dowódz- 
twa greck prawie 


Polska Partia Robotnicza na Wspólny Dom 


Częściowe wyniki zbiórki w kraju 


Do dnia 24 maja wyniki zbiórki w po- 
szczególnych województwach kraju są na- 


stępujące: 

Na czoło wysuwa się organizacja war- 
szawska; 

Jak wynika ze sprawozdań pełnomocni- 


do dnia 24 mają na 54951 członków 
PPR w Warszawie 47.138 złożyło deklara- 
cje, co stanowi 86 proc. członków organi- 
zacji warszawskiej. Ogólna suma dekla- 
racji wynosi 89.716 tys. zł. 


Woj. gdańskie zajęło jedno z czołowych 
miejsc. Szereg danych z tego wojewódz 
twa: Z 1643 kół PPR zadeklarowało skład- 
ki na budowę Wspólnego Domu 1.101 kół, 
co stanowi 67 proc. Z 38593 członków w 
województwie — 24.226 zadeklarowało su- 
mę 25.913.640 zł. Bezpartyjni zadeklaro- 
wali 1.235.860 zł. 

Miasto Łódź zajęło poczesne miejsce 
Na 36.167 członków Polskiej Partii Robot- 
niczej 23.644 zadeklarowało 35.102.989 zł 
5.178 bezpartyjnych zadeklarowało kwotę 
4.380.120 zł. 

W woj. łódzkim 14.404 członków PPR 
zadeklarowało 25.730.049 zł. 


Woj, wrocławskie. — Na 108 tys, człon- 


ków- Partii 39.000 zadeklarowa: 
zł. Na uwagę. zasługuje p 
ników garbarni w Brzegu, 
zadeklarowało 460,000 zł 
wor, woj. wrocław: a en- 
tuzjastyczńy udział chłopów w zbiórce na 
Wspólny Dom. Najmniejsze datki chłopów 
wynoszą 3.000 zł. Szczególnie ofiarnie de- 
Klarowały gminy wiejskie Bolków, Cha- 
ciara i Menginka: W Bolesławcu 5 kól 
gromadzkich zadeklarowało 220.000 zł. 

W woj. pomorskim wpłyneło de 
na ogólną sumę 22.905.096 zł 


wa pracow- 


gdzie 90 


osób 
Ja- 


W woj. białostockim 
ków PPR stanowią 

W woni. olszty 
3.625300 zł. 

W krakowskim — 17.101.772 zł 

Opóźnione są woj. o przewadze organi- 
zacji chłopskich. W woj. lubelskim zade- 
klarowana 21.000 zł. Sumę wni 
tylko 14 proc. członków woje organ zacji 
PPR. Deklaracje członków or 
skiej PPR wynoszą w tym 4.670.770 
organizacji województwa 
tylko 9 procent ogółu członków zadı 
wało składki na Dom. 
ma wynosi 6.700.000 zł. 


la 


m  zadekłarowance 


aa, 


cho-faszystow 


ich w Gre- 


ich w Rumelii 
15 maja kierowali 


w 


wojska demokratyczne 
pozycje nieprzyjacielskie w 
ntynuują tam swe operacje. 
trze działań wojennych, 
1 skoncentrował 35 tys. żoł- 
o dwa półostal 


male 


n 


grupy milicji 


formację partyzantów w 
Jednakże i te szczupłe 
ko. Nieprzyjaciel stracił 
rannych i 128 jeńców pod- 
czas gdy straty armii demokratycznej wynio- 
sły zaledwie 39 zabitych i 54 Aa ij 


aja jednost rmii demokra- 
owództwu rumelijs 


ać na zajęte 


emu. 
oprzednio tere- 
jak i już da- 


wspierani 
e zdółali 


monarcho-i 
kańskiej, jakoby odni: 
wo nad siłami demokra 


nów w Rumelii są rzezie starców 


i dzieci, gwałcenie kobiet oraz rabowanie i 
szcze 


palenie wsi. Według ni kompletnych j 
danych, liczba of 
przekracza 2 tys. 


sób. Odpowiedzialność za 
te zbrodnie spada na szefa wydziału wojska 
wego m iej generała van Fle- 
sta į na króla Pawła, którzy wydali rozkaz 
masakrowania ludności cywilnej. Żołnierze 
armii demokratycznej, mimo nadzwyczaj cięż 
ch warunków, walczyli z 
haterstwem oraz bronili 
wilnej. Operacje w Rumelii stano- 
jedną jeszcze porażkę monarcho-faszy» 
stów i ich protektorów amerykańskich, 
Komunikat datowany 27 maja 1948 roku 
został podpisany przez generała Markosa. 
PIPE ETETE EEEE PETERE CEPEOOOPALOTY 


Partyzanci walczą 
w Hiszpanii 


PARYŻ, PAP. — Według nadeslanych tu 
informacji w miejscowości Lajaron w Hisz= 
panii w starciu pomiędzy gw 
tał zabity 
należący do Falangi. 

_ W Cacasares Ortisuiera (Cost 
partyzantów dokonała egzekucji na 
konfidentach gwardii cywilnej. Partyzanci 

śnili zgromadzonej ludności powody, dla 
| których musieli dokonać tego aktu sprawies 
dliwości 


dią cywilną a 
jeden gwardzista, 


partyzantami z 


dwóch 


wyj 


SEE 


Nr 147 


Układ o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pmo 


między Rzeczpospolitą Polską a Ludową Republiką Bułgarii 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
1 PREZYDIUM WIELKIEGO ZGROMADZENIA 
NARODOWEGO 
LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII, 
PRAGNĄC DAĆ WYRAZ WOLI OBU NARO: 


DÓW_ DO  ZACIE A » STOSUNKÓW 
PRZYJAŹNI I BLI WSPÓŁPRACY 
MIĘDZY POLS A 1 BUŁGAR 


zdając sobie w 
świadczenia drugi 
zują obu kraj 
działać zagro: 
podległości, 

w giębokim 


przeciw- 
stwa i nie- 


przeświadczeniu, że trwałe 
obu słowiańskimi państwami 
inym interesom oraz slu- 
e pokoju i bezpi 
światowego, zgodnie z duchem Karty Naro- 
dów Zjednoczonych, 

postanowili zawrzeć układ o prżyjażn 
i wzajemnej pomocy i w tym ce- 


rezesa Rady Mi 
j i pana Zyg- 
tra Spraw Za- 


pana Józefa Coni 
nistrów Rzeczypospolitej Pols 
munta Modzelewsk 
granicznych Rzeczy 


PREZYDIUM 
WIELKIEGO ZGROMADZENIA NARODOWE- 
GO LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII; 


apana Georgi Dymitrowa, prezesa Rady Mi- 
i 


janie swych prek 
uznanych za dobre i sporządzone w należytej 
| 


Przemówienie Dymitrowa 


(Ciąg dalszy ze -str. 1-ej) 
pokoju, demokracji i współpracy międzyna- 
rodowej, I to jest jego wielki i prwadziwy 
cel. 

W imieniu narodu bułgarskiego, jego rządu 
1 w imienin własnym pozdrawiam bratni na- 
ród polski, Prezydenta Rzeczypospolitej i rząd 
Polski Ludowej z okazji zawarcia tego ukła- 
du, tak doniosłego dla obydwu narodów, dla 
pokoju i bezpieczeństwa w ogóle. 

Jestem przeświadczony, że dolożymy wszeł 
kich starań, aby ten układ był w całej pełni 
wprowadzony w życie. 

WARSZAWA (PAP) W dniu 29 mają 
1948.roku premier Georgi Dymitrow złożył 
Wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie. 

Q godz. 11,30 Prezydent R.P. przyjął bul- 
garską delegację rządowa na. audiencji, Pre- 
mier Dymitrow przedstawił Prezydentowi R. P. 
członków rządu bułgarskiego. 

Podczas audiencji obecni byli: minister 
spraw zagranicznych, Zygmunt Modzelewski, 
sekretarz generalny M.S.Z., ambasador Wierb- 
łowski, poseł Buigarii w Warszawie, Tagarow, 
1 charge d'afiaires R.P. w Sofii, Chanacho- 
wier. 


Kino „PÓLONIA* -Rino „WŁÓRNIARZ” 
Już wkrótce znakomity film 
produkcji amerykańskiej 


osnuty na tle procesu Dreyfusa p. t. 


»ŻYCIE 
EMILA ZOLi« 


ROZDZIAŁ V V. 

Wykpiwszy lichwiarza Chodża Nasre- 
din udał się do siebie do pałacu. Bucha 
ra zasypiała kończąc swoje dzienne 
sprawy. Orzeżwiający mrok panował w 
zaułkach, gdzie pod mostami dźwięcz- 
nie śpiewała woda. Pachniało wilgotną 
ziemią; gdzie niegdzie nogi Chodży Na 
sredina ślizgały się po błocie: to ozna- 
czało; że tu pracował szczególnie pilny 
polewacz, który obficie zwilżył drogę, 
ażeby wiatr nocny nie podniósł kurza- 
wy. 4 nie zakłócił snu zmęczonych ludzi, 
odpoczywających w podwórzach i m 
dachach. Ogrody, które tonęły w mro- 
ku. ponad płotami addychały wonńią 
świeżością nocy. Dalekie gwiazdy mru 
gały do Chodży Nasredina obiecując 
mu powodzenie. „Taki — powiedział, 
świat urządzony jest jednakże nie źle 
dla tych, którzy noszą na plecach głowę 
a nie pusty garnekl* 


formie, zgodzili się na następujące postano- 


ra kn. 1 


Wysokie umawiające «l 
zują się zastosować wszelk 


dostepne im 


miec lub każdego innego pań 
noczyłoby się z Niemcami Bez- 
iejkolwiek innej fort 
e umawiające się strony bedą 
yły w duchu jak najszczerszej współ- 
we wszystkich akcjach międzynarodo- 
la zachowanie pokoju 
wniosą swój 
ich zadań. 


Gdyby jedna z wysokich umawiających się 
stron stała się przedmiotem agresji ze strony 


Nien 


ec lub Każdego innego państwa, które 
noczyłoby eię z Niemcami bezpośredni 
b w jakiejkolwiek innej formie, druga w 
oka umawiająca się stona udzieli jej nt 
zwiocznie wojskowej oraz innej pomocy i po- 
parcia w mi środkami, będącymi w jej 


Mt 3 


okie umawiające się strony zoba 
jać żadnego sojuszu, ani n 
dnej erowanej prze- 


ią 


strony zóbowiąe| 


5 
«lwko drugiej wysokiej «mawiającej ala sttó- 


Art. 4 


Wysokie umawiające e: 
tozumiewały się we wszyst 


a aara Skei 


Art. 5 


Wysokie umawiające się strony bela : 
wijay i umacniały wzajemne stosunki Gospo- 
darcze i kulturalne w interesie wszechstrin- 
go rozwoju obu krajów. 


Art. 6 


Fcslanowienia niniejszego układu 5E- 
dz w.niczym uchybiały zobowiązanio:a, . 7a- 
ciągriętym przez którąkolwiek z wqsokich u- 
mawiających się stron względem państw trze- 
cìch i będą wykonywane zgodnie z Kasią N: 
roóćw Zjednoczonych. 


Z upoważnienia 
Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Narodowegó 
Ludowej Republiki Bułgarii 
(-) Georgi Dymiirow 
Prezes Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii 
(>) Wasyl Kolarow 
Wicepremier i Minister 
Spraw Zagranicznych 


kr. 7 


wypowie nin 
miesięcy przed u 
mienionego 2 go okresu, Układ ten po: 
zoslanie w mocy na okres lat 5 itak za k 
dym razem, dopóki jedna z wysokich uma- 
ających się stron tie dokon 

nia Układu na 12 miesięcy przed upływem kos 


da na o dWAaŚCI 


finiejszy. Układ sporządzony jest w dwu 
mplarzach, każdy w języku polszim i buł 


wą ważno: 
Na dowód czego wyżej wymienieni pelno- 
mocnicy podpisali niniejszy Układ i wyć 
li na nim swe pieczęcie. 
W Warszawie, dnia 29 maja 1048 roku. 
Z upoważnienia 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
(-) Józef Cyrankiewicz 
Prezes Rady Ministrów: 


Rzeczypospolitej Polskiej 

(-) Zygmunt Modzelewski 
Minister Spraw Zagran we 
Rzeczypospolitej Pols 


poza brytyjsko - hitlerowskie 


przed wybuchem drugiej wojny światowej 


MOSKWA (PAP) — Oto dalszy <iąg ta} 
nych dokumentów z archiwów hitlerowskich, 
opublikowanych ostatnio przez Radzieckie N 
nieterstwo Spraw Zagranicznych, Omawiając 
przedwojenne kontakty między dyplomacją 
hitlerowską a dypłomacją brytyjską, doku- 
menty te stwierdzają między innymi: 

Na kilka dni przed wspomnianą już poufną 
rożmową między sir Horace Wilsonem i Dirk- 
|senem odbyły się ściśle zakonepirowane roz- 
mowy między politykiem labourzystowskim, 
Charles Roden Buxtonem i radcą amb. nie- 
mieckiej w Londynie, Kordtem. Roden Buxton, 
brat znanego przywódcy Labour Party, lorda 
Noel Buxtona, zajmował w partii etanowisko 
specjalne. Jakkolwiek nie był on w swoim cza- 
sie członkiem parlamentu, to jednak pósiadał 
specjalne biura w lzbie Gmin i pełnił funkcję 
doradcy politycznego Partii Pracy. Kordt, po- 
równuje rolę Roden Buxtona w Partii Pracy 
ze stanowiskiem „kierowniczego oficera w od- 
dziale operacyjnym sztabu generalnego”. Ro- 
den Buxton znany był już poprzednio ze 
swych proniemieckich 1 zarazem .antyfzancu- 
skich 1 antypolskich wystąpień. 

20 lipca 1939 roku Roden Buxton spotkał 
się z Kordtem, by — jak mówił — poinformo- 
jak — jego zdaniem — można 
uniknąć wojny. Buxton podkreślał, że wobec 
nastrojów społeczeństwa angiels 
wrócić do metod tajnej dyplomacji i ż 


winny drogą poufnych rozmów, bez jakiego- 
kolwiek udziału opinii publicznej, szukać wyj- 


ścia z obecnej sytuacji. Buxton zastrzegł cię. 
że jakkolwiek jest członkiem Partii Pracy, nie 
popiera poliłyki, która m.in. znalazła wyraz 
w udzieleniu gwarancji Polsce. Nakreślił on 
projekt porozumienia brytyjsko - niemieckie- 
go, oparty na zasadzie rozgraniczenia efer in- 
teresów. 

W praktyce miała to oznaczać, że: 

1) Niemcy obiecują nie mieszać się w spra- 


zawrócił na plac rynkowy 
i ujrzał jasne gościnne ognie herbaciar- 
ni swego przyjaciela Alego. Chodża 
Nasredin okrążył herbaciarnię į zapukał 
do drzwi. Otworzył mu sam gospodarz. 
Przyjaciele objęli się i weszli do ciem- 
nej komnaty. Za cienkim  przepierze- 
niem słychać było głosy, śmiech, 
dżwięk naczyń. Ali zamknął drzwi i za- 
palił kaganek. 


— Wszystko gotowe — powiedział 
szeptem. — Będę czekał na Giuldżan w 
herbaciarni. Kowal Jusup przygotował 
jej bezpieczny schron. Osioł stoi pod 
siodłem w dzień i w nocy, jest zdrowy 
żre dobrze i bardzo przytył. 

— Dziękuję ci, Ali. Nie wiem, czy uda 
mi się chociaż kiedyś odwdzięczyć ci 
się. f 

—Uda się — powiedział właściciel 
herbaciarni. — Tobie. Chodża Nasredin, 


wy wewnętrzne imperium brytyjskiego; 

2) Wielka Brytania zobowiązuje się calko- 
wicie uszanować niemiecką sferę inleresów 
w Europie wschodniej 1 południowo - wsthod- 
niej. 

W związku ż tym Wielka Brytania gotowa 
jest wyrzeg się gwarancj, których udzieliła 
niektórym państwom, znajdującym s 
mieckiej sferze interesów. Ponadto 
Brytania zobowiązuje się działać w tym k: 
runku, by Francja zerwała sojusz ze Związ- 
kiem Radzieckim i wyrzekła się wszystkich 
swych sojuszów w Europie południowo- 
wschodniej. 

3) Wielka Brytania zobowiązuje się do 
przerwania prowadzonych obecnie rozmów w 
sprawie zawarcia póktu ze Związkiem Radziec- 
kim. 


Buxton dodał, że Niemcy poza wspomnianą 
wyżej zasadą nieingerencji w spawy impe 
rium brytyjskiego „powinny zadeklarować qo- 


towość współpracy europe: Roden Bux- 
ton wypowiedział tu myśli zbiegające sią 
z ideq paktu czterech mocarstw, wysuwaną 


przez Mussoliniego. Wreszcie Buxton wypo- 

iat się za udzieleniem jakiejś „autonoa 
mii* Czechom i Morawom, wcielonym do JH 
Rzeszy oraz za porozumieniem w sprawie re- 
dukcji zbrojeń. Buxton zapewniał, że pocry« 
nienie przez Niemców ustępstw w wyżej wy» 
mienionych sprawach umożliwiłoby Chamber» 
lainowi | Haliferowi „rozpoczęcie rozumny! 
realno - politycznych rozmów z Niemcami" 


AE 


(Dalszy ciąg w” jutrzejszym numerze). 


rezerwa 


Zmiana struktur 


y partyjnej PPS 


Wczorajszy „Kurier Popularny” zamieścił | zacyjna niewątpliwie ułatwi proces łączenią 


wywiad z I sekretarzem WK PPS, tow. W. 
Stawińskim na temat nowej struktury orga- 
nizacji partyjnych PPS. Jak wynika z udzie- 
lonych przez tow. Stawińskiego informacji, 
niejące przy większych zakładach wielkie li- 
czebnie koła pepesowskie zostaną podzielone 
na szereg mniejszych kół zmianowych i od- 
działowych. eo umożliwi powiązanie działal- 
ności politycznej członków kół z działalnością 
zawodową. Reorganizacja ta zostanie dokona- 
na w ciągu miesiąca czerwca. Jak podkreślił 
tow. Stawiński, nowe formy organizacyjne spo 
wodują większe zbliżenie między członkami 
PPS i PPR i pozwolą na wspólne wypraco- 
wanie współpracy indywidualnej i zespołowej 
członków obu partii, „Nową formą organi- 


wszystko się udaje i nie mówmy więcej 
o wdzięczności. Może chcesz się napić 
herbaty? 

Wyszedł i po chwili wrócił z czajni- 
kiem w ręce. 

Usledli i zaczęli szeptać między sobą. 
Ali pokazał męski płaszcz przygotowa- 
ny dla Giuldżan i wielki zawój, który 
przykryć jej warkocze. 

Umówili się dokładnie o wszystkim, 
Chodża Nasredin zamierzał odejść, ale 
nagle usłyszał za ścianą znajomy głos. 
Uchylił zlekka drzwi prowadzące do her 
baciarni i nasrożył się. To był głos os- 
powatego sługi. Chodża Nasredin otwo 
rzył szeroko drzwi i wyjrzał. 

Ospowsaty szpieg w bogatym płasz- 
czu, ze sztuczną brodą na twarzy sie- 
dział wśród pospólstwa i przemawiał. 

— Ten, który stale podaje się za Cho- 
dżę Nasredina — nie jest Chodżą Nas- 
redinem, a zwykłym samozwańcem. — 
Prawdziwy Chodża Nasredin — to ja! 
Ale już dawno wyrzekłem się swoich 
błędów, gdyż zrozumiałem ich niegodzi 
wość. | oto ja prawdziwy, rzeczywisty 


e |. 


się obu partii zarówno w sensie technicznym, 
jak przede wszystkim w sensie ideologicz- 
nym“, 

Jak donosi „Robotnik“ z dnia 23 bm, na 
odbytej w CWK PPS odprawie sekretarzy wo 
jewódzkich PPS sekretarz CKW tow. Włodzi- 
mierz Reczek wyliczając podstawowe zagad- 
nienia, stojące w chwili obecnej przed PPS 
omówił m.in, sprawę reorganizacji kół partyj- 
nych i usprawnienia ich działalności. Celem 
reorganizacji jest stworzenie jaknajbardziej 
operatywnej organizacji partyjnej, której pod 
stawę stanowić będzie koło o ilości członków 
nie przekraczającj 50 osób. Koła podzielone 
będą na dziesiątki, na których czele stać bę- 
dą dziesiętnicy. 


niezrównana mądrość, pobożność 1 mi- 
łosierdzie. To ja wam mówię, rzeczywi- 
sty i prawdziwy Chodża Nasredin! 

— Ehel — cichutko powiedział Cho- 
dża Nasredin i trącił łokciem właśc 
la herbaciarni. — Na takie oto puściil 
się kawały, myśląc że nie ma mnie w 
mieście. Wypadnie przypomnieć im ©- 
soble. Ali, pozostawiam w tym pokoju 

brodę, swój płaszcz, a ty daj mi 
jakiś łachman. U ac 

Ali podał mu stary chałat, który Już 
dawno służył jako posłanie — podarty, 
brudny i pełen pcheł. 

— Czy ty je specjalnie hodujesz? — 
zapytał Chodża Nasredin, naciągając 
chsłat — Zamierzasz zapewne otwo- 
rzyć handel pchlim mięsem. Ale one zje 
dzą przed tym ciebie, Ali. 

Z tymi słowy wyszedł na ulicę. Wła- 
ścicial herbaciarni wrócił do swoich 
gości. Czekał z niecierpliwością, ca bę 
dzie dalej. Czekać wypadło mu nie 
długo. Z zaułka ukazał się Chodża Nas- 
redin; szedł zmeczonym krokiem czło- 
wieka, który przez cały dzień był w 
drodze, Wszedł do herbaciarni, siadł w 


Chodża Nasredin radzę wam iść za mo- 
im przykładem. Zrozumiałem wreszcie, 
że nasz wielki, podobny do słońca 
emir, jest rzeczywiście namiestnikiem 
Aliacha na ziemi, co potwierdza jego 


cłeniu i zażądał herbaty. Nikt nie zwra- 
cał uwagi na Chodżę Nasredlna; czy 
mało ludzi chodzi po bucharskich Oro- 


gach? 
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Biuro Budowlane Przemysłu Węglotwego 
przokazało 90 domków fińskich wykonanych 
10/9 planów polskich inżunierów na mieszka- 
nia dla pracowników Dsiału Przeładumków 
Morskich przy Centrali Zbytu Przemysłu 
Węglowego. Domki zostały wzniesione w 
ciągu T miesięcy na terenie obejmującym 
około 12 ha. we Wrzeszczu na osiedlu „Ż/a- 
epy“. Wszystkie domki są skamalizowune, 
(Domek nr. 18 otrzymał Jóźwiak Slani- 
sław, przodownik pracy. W oknie słoi żona 
Jóźwiaka z dzieckiem). 


brzen). 


o lubańskim 


Na jeziorach w powi 
„ść 85 mtr. Elektrownia znajdująca się p 


Klucz elektrowni w Leśnej zasila w prąd cały okręg wrocławski. (Na zdjęciu zapora 


wodna i elektrownia w Leśnej k. Lubania 


Dnia 25. 4. 48 me przybył do portu gdyń FEE polski statek „Pułaski* z *runspor= 
tem bawełny dla Czechosłowacji sprowadz 
wełny). Jest to pierwszy transport Lawełny 
port polski po wojnie. (Na zdjęciu — prze 


' TYDZIEN w ILUSTRACJ Į 


w Wärseaipia gošli na zaproszenie komendanta Głównego Powszechnej Orga- 
nizacji „Służba Polsce” trzej junacy z VIII brygady, zatrudnionej przy budowie kolei 
piaskowej z pmszczy Bełdowskiej do kopalń śląskich. 

Junacy ci Bronisław Bujak, Kazimierz Budek i Tadeusz Buski są przodownikaru 
pracy. W rywalizacj o zdobycie sztandaru grzodownictwa dlą swojej brygady Bujak 
osiągnął 590 proc. normy. Bucki — 520 proc., a Budek 508 proc. Norma polega na 
załadzncanin, odnviezieniu na drogę długości 60 metrów i wyładowamiu to przeciągu 5 
godzin pracy 2.5 metra sześcionńego ziemi. Rekordzista Bujak osiągnął wyniki — 14 
i trzy czwarte metra sześciennego. Junacy otrzymali w nagrodę od komendanta 
pik. Braniewskiego szwajcarskie zegarki na ręk$. 


onym z Ameryki Połudn. (22.500 vel ba- 
sprowadzony przez Czechoslowacię przez 
ładunek bawełny ze statku „Pul * na 


olbrzymia tama spyętrza wodę na wyso- 
0 niżej, zasilana wodą posiada siłę 3.000 KW. 


na D. Śląsku). 


nach 


Z UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZUWICH Ł. K, S.-u 
Z lewej — skok o tyczce 
I prawej — bieg sztafetowy ` 


Na „kolejkę” u wrawca czy krawcowej trzeba czekać dość długo, 
się śpieszy — korzysta z konfekcji gotowej. Wyrabia ją m. inn. fab 
w Gryfogórze na Dolnym śląsku. (Na zdję ciu — brakarka I. Tymce 
rannego przeglądu gotowych marynarek i 


"TOT 70 TTC 


Do Polski SRA: zespół paryskiego te- 
atru „Athenóe Lowis Jouvet“ ze znakomi- 
tym artystą dramatycznym 4 filmowym 
Jouvet na czele. Jouvet jest znany to Pol- 
soe Z szeregu filmów francuskich jak np. 
„dej pierwszy bał”, „U schyłku dnia” 
i „Marsylianka”. (Na zdjęciu Jouvet z ar- 
tystką swego zespołu Monique Meli- 
nand, 


Wrocław z każdym dniem stajc się ład niejszy. Nio abonępa? przygotowuje się 
jak maže najstaramniej i „zapina na ostat ni guzik” przed mającym niebawem nastą- 
pić otwarciem Wystawy Ziem Odzyskany ch. Na zdjęciu — prace przy budowie Wy- 
stawy — Tramen. wznoszenia pawilonów wystawowych. 


kostiumów damskich). 


„Psalmy przyszłości” wzbudziły w Jutiuszu 
gwaltowny protest. Krasiński bronił szlachty, 
uparcie twierdził, że jej rola dziejowa nie jest 
skończona. Historia mówiła w roku 1845 zu- 
pełnie co innego. Juliusz, chociaż nie biegał po 
zebraniach, choć nie nadsłuchiwał hase? padają- 
cych z trybun Towarzystwa Darmokratyczne- 
go, wybrał instynktownie prawidłowy kieru- 
nek historyczny. „Opierają cię ludzie, któr 


Juliusz nie wierzył rutynie czartoryszczyków, 
nie wierzył również programom demokratów. 


Jedno wiedział napewno: „ta myśl, że tego 
dawniej nie było albo, że to doktorowie wy- 
tłumaczyli, niech ci nigdy nie staje na dro» 
dze w wierze — ja ani pod doktorów sqd, ani 
pod sąd wiekowych doświadczeń nie schylę 
glowy mojej.. Czego dotąd nie było — będzie 
~ skoro mocniejszymi będziemy w uczuciu 
wynostwa Bożego, które Chrystus nam zosta- 
wil jako najpiękniejsze 1 najświętsze dzie- 
dzietwo„.” 

Teraz właśnie w imię tego dziedzictwa 
gromi Juliusz w odpowiedzi swojej na psal- 
my arcykatolickiego Zygmunta uparią wiarę 
w zastygły, umarły świat szlachecki, frzeraź- 
liwy lęk przed ludem, domagającym się wy- 
pełnienia dziedzictwa sprawiedliwości i miło- 
ści. Pisałem już, że nie był Juliusz rewolucjo- 
nistą w tym znaczeniu, w jakim pojmujemy 
rewolucję dzisiaj. Jego wiara w lud nie wy- 
nikała bynajmniej z głębokiej i umotywowa: 
nej wiedzy o uzależnieniu rozwoju świata od 
form ludzkiej wytwórczości. Słowacki odrzu- 
cał politykę demokratów, był niechętny orqa- 

jzacji. która zawsze zastyga w formy. Wie 

y jak porzucił towianizm, gdy ten tyl- 
ko się zorganizował, Pamiętamy jak wielbiąc 
walki greckie o niepodległość drwił z demo” 
kratów polskich. Rewolucyjność Słowackiego 
wynikała z wiary w możność doskonalenia się 
człowieka, posłusznego sile wyższej, którą on 
mazywał Bogiem i z którą chciał gadać bez 
pośrednictwa księży czy Watykanu, Rewolu- 
cyjność Słowackiego polegała jednak przede 
wszystkim na tym, iż miał on Świadomość hl- 
storycznych praw „rozwoju, jakiej brak było 
Krasińskiemu, Słowacki sądził słusznie, że do- 
skonalenie się człowieka odbywać eię może 
tylko w określonych warunkach ziemskich, 
Z tego zaś wynikało, że należało te warunki 
ziemskie odpowiednio przygotować. 

Długoletnie studia 1 rozmyślania nad struk- 
turą dawnej Rzeczypospolitej i nad jej insty- 
tucjami, niewątpliwie demokratycznymi, jak 
prawo veta, przekonały go, że Polska upadła 
dlatego, iż wolności te były wyzyskiwane 
przez warstwę rządzącą. Prawo veta było u- 
żywane z pobudek osobistego interesu, prawo 
konfederacji nie zawsze służyło sprawie ho- 
skiej i ludzkiej. Ponieważ warstwa rządząca 
żle użyła swojej wolności, władzę trzeba od- 
dać ludowi. 

To co przeraziło Krasińskiego, wywołało 
zachwyt Juliusza. On nie lękał się zmiany do- 
tychczasowych praw społecznych ani obja- 
wów ludowego gniewu: 


„Podług ciebie, mój szlachcicu, 
Cnotą naszą znieść niewolę, 

Ty przemieniasz złemską dolę 
w żywot ducha na księżycit.. 
Głosem dziecka wołasz „Czynul” 
Czynu — czynu naród czeka. — 


Lecz czy wiesz, bez ducha gminu 
Jaka słaba pierś człowieka... 

A ty, który budzisz czyn, 

Gdy spojrzałeś w ludu oczy, 
Rzekłeś, że z nich rzeź wyskoczył! 
A kto inny jest, niż gmin? 


A ty drżysz, gdy z dacha gmina 
Blyśnie w ogniach twarz człowieka, 
Drżysz, gdy od kos ukraińskich 
Dhugi, smętny brzęk zaleci 

Do Warszawy — gdzie was, dzieci, 
Straszy teraz twarz Kilińskichu. 


Tego swojego veta politycznego przeciw* 
ko szlacheckiemu konserwatyzmowi 1 poli- 
tycznej krótkowzroczności cwojego dawnego 
przyjaciela rzymskiego, Słowacki nie oddał 
do druku, podobnie jak nie drukował obycza- 
jowej krytyki, której poddał kiedyś postać 
Zygmunta Krasińskiego w „Eantazym”. Pa- 
miętamy również, że protesty przeciwko to- 
wiańszczyźnie po projekcie wysłania listu do 
Mikołaja I również pozostały na papierze. Za- 
pewne Juliusz sądził że wystarczy protestos 
wać w duchu a propaganda praktyczna nie ma 
wielkiego znaczenia, Był zresztą teraz otoczo* 
ny kręgiem mlodych przyjaciół, wśród któ- 
rych mógł ustnie szerzyć swoje ideo. 

We wrześniu 1845 zjawia się w Paryżu, po- 
przedzona wielkim rozgłosem wśród paryskiej 
emigracji, rzeroma ksieni Bazylianek, matka 
Makryna Mieczysławska. W Paryżu, gdzie 
ksieni zatrzymała się w swojej podróży do Wa- 
tykanu, odbywały Ex) liczne nabożeństwa na 
intencją zakonnic rżekomo zamączonych przez 
Rosjan podczas likwidacji klasztoru w Miń- 
sku. Sprawa Mieczysławskiej, to sprawa Unit 
na ziemiach wschodnich dawnej Rzeczypospo- 
litej, gdzie rząd carski celem przeprowadzenia 
rusyfikacji elementu miejscowego, usuwał ka- 
tolicyzm, ten potężny czynnik narodowy pol- 
ski w okresie zaborów. Sprawa klasztoru miń- 
skiego była więc niesłychanie na rękę wszy- 
stkim stronnictwom emigracji. Nie da się za- 
_przeczyć, iż był to młównie, atut propagandy, 
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Pawel Hortiz 


nego (1809—1840). 
czego. 


Książka ta nk 


przeciwko caratowi, w toleram 
jach Zachodniej Europy, gdzie eprawy religij- 
ne przestały już budzić niesnaski, atut fen 
był niesłychanie pomocny w pozyskiwaniu 
sympatii dla sprawy polskiej. Toteż niki nie 
badał szczegółów całej sprawy; Makryna Mie- 
czysławska, rzekomo cudem ocalała z rzezi i 
potajemnie zbiegła przez granicę imperium. 
witana była jak męczennica. Jechała do Rzy- 
mu, do papieża, by tam przedstawić eprawę. 
Wobec tego, że była zapowiedziana już ofic 
jalna wizyta cara Mikołaja u papieża, epo- 
dziewano się, że wstrząsająca opowieść Mie- 
czysławskiej będzie mogła wpłynać na spo- 
sób, w jaki papież przyjmie cara Wszechri 
Spodziewano się również, że uda ię papi. 
wi uzyskać jakieś gwarancje od Mikołaja dla 
katolickiej, wiernej kościołowi Polski, 


rinych kra 


Juliusz Słowacki 


1 będzie jaka 


1 biedne 


Być sternikiem. 
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L „Gawędy o Juliuszu Słow 


Pregment powyżery jest wyjęty 1 obmernego życiorym wielkiego poety romantyra- 
że się nakładem Państwowego Inatyłutu Wydawni: 


ekim“ 


W pierwezych dniach października książę 
Adam Czartoryski zorganizował w Hotelu 
Lambert manifestacyjne zebranie z udziałem 
emigracji i cwdzoziemeów. Mięczysławska Je- 
dria do Rzymu, otrzymuje posłuchania n Grze- 
gorza XVI. Nisdhugo polem car składa wizytę 
papieżowi, ale bynajmniej nie jest powitany 
chłodno. W rozmowach dyplomatycznych nie 
pada podobna ze strony papłeża ani jedno 
«lówko o nieszczętliwych losach narod, za- 
mieszkującego kraj nad Wisłą, 

Już w końcu 1845 r. ukazują się artykuły za- 
przeczające nie tylko ismieniu klasztoru w 
Mińsku, ale podające w wątpliwość prawdę 
opowiadań  Mieczysławskie(. FBmigracja, a 
zwlaszcza Czartoryski. niezbicie podtrzymywali 
dommiemaną ksieni Nie należy jm się zbyt 


Testament mój 


żyłem 2 wami, cierpiałem i płakałem z wami — 
Nigdy mi, kto szlachetny nie był obojętny; 

Dziś was rzucam 4 dalej i 
A, jak gdyby tu szczęście 


Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica, 

Ani dla mojej lutni, ani dla imienia; 

Imię moje tak przeszło, jako błyskawica, 

więk pusty trwać przaz pokolenia. 


Lecz wy, coście mnie znali, w podaniach przekażcie, 
żem dla Ojczyzny sterał moje lata młode — 

A póki okręt walczył, siedziałem na maszcie, 

A gdy tonqł, z okrętem poszedłem pod wodę, 


ka w cień — z duchami — 


vto, ide smętny. 


Ale kiedyś o smgtnich losach zadumany 

Mojej biednej ojozyzny — przyzna, kto szlachetny, 

jo płaszcz na moim duchu nia był wyżebramy, 

Lecz świetnościami dawnych moich przodków świetny. - 


Niech. przyjaciele mol w nocy slg raromadzą 
seroe moje epalą w aloesie 
I tej, która mi dała to serce, oddadzą 
Tak się matkom wypłaca świat, gdy proch odniesie... 


Niech przyjaciele mol siędą przy pucharze 
1 zapiją mój pogrzeb, oraz własną biedę; 
Jeżeli bedę duchem, to sie im pokażę — 

Jeśli Bóg nie uwolni od męki, nie przyjdę... 


Leoz zaklinam, niech żwuwi nie tracą nadziei 

J przed narodem niosą oświaty kaganiec — 

A kiedy trzeba, na śmierć idą po kalei, 

Jak kamienie, przez Boga rzucane na szaniec!... 


Co do mnie — jn zostawiam maleńka tu drużbę 
Tych, co mogli pokochać serce moje dumne: 

Znać, żę srogą snełnilem, 
I zgodziłem się tu mieć — miepłakamą trumnę. 


twardą bożą służbę 


Kto drugi tak bez świata oklasków się zgodzi 
1ść6?.. Taką obojętność, jak ja, mieć dla świata? 
uchami napetnionej łodzi 

I tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata? 


Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna, 

Co mnie. żywemu, na nic — tylko czoło zdobi, 
Lecz po śmierci was będzie gniotła, niewidzialna 
4ż was, zjadacze chleba, w aniełów przerobi, 


nie dziwić, iż politycma korzyść wzięła tu gó- 
rę nad elementarną prawdą. 

Słowacki ujrzał Mieczysławską w Paryżu 
i to epołkańla, podobnie jak kiedyś widzenia 
z Towiańskim, wywarło na nim ogromne wIa- 
żenie, Makryna była w jego wyobraźni ty- 
wym protestem, żywym „ogromnym weto” 
zmuszonej do milczenia Polski. Jakże więc ~ 
miał Slowacki zastanawiać się nad aufentycz: 
nością jej opowiadań, dlaczegi) miąłhy być 
niedowiarkiem? Jesli Czartoryski lub inni, 
wiedząc lub choćby podejrzewając prawdę, 
posługiwali się męczenniczą awrenią chytrej 
osznetki, jaką okazała się w końcu matka Ma- 
Kryna Mieczyeławska, to Słowacki by} jak 
najdalezy od tego, by w ogóle cią nad tym 
zastanawiać, 

To spotkanie przyniosło świetny poemat 
„Rozmowa z Matką Makryną Mieczysławską” 
qdzie Słowacki calkowicie już porzuca war 
etkie dawne maniery literackie I plaze tak pros 
sta { rwyczajnie, jak sbuntowani przeciwka 
królowi ezlachcice gdy w nocy na biwakn 
slali do Warsrawy konfederackie manifesty. 

W zakończeniu poematu wybucha znowu 
gwałtowny protest przeciwko zastymiaj, sirus 
pieczałej formie religijnej, którą według Jue 
liusza Watykan ze swoją dyplomacją | orga- 
nizacją narzncił tywej prawdzje chrysżianiz= 
mu, Mówi Makryna, że ją przóraża światowy 
chłód: Paryża I religijna obojętność tych, któ- 
rzy katolikami eą tylko z praktyki, Ona prag- 
mie wiary żywej: „la chcę do Rzymu...” — pos 


iż na przedpokojach watykańskich nia pozo 
atala już nawst cienia dawnej, żarliwej wiary, 
opuszcza nieko głową | mówi: 
>. x 
„Matko, fed? da Rzymu, 
Jedź! Twoje mowo może Rzym eryni... 
Lecz leros ujrzysz na świętej fortecy 
Wyżej złoconych targ kniżganków 
Błyszczące widma — by świętych mło- 
dzianków 
Pozastrzelane nikoramnie.. przez placy. 
Ujrzyst ohydną wszędzie cześć bałwanów, 
Ujrzysz męczeństwo straszne ducha bwla- 
tów 
Mate się spotkass z ojcem twoich katów 
I dasz mu pierwary krok — do Watyka» 
nów.” 
Ježek Rzym míst trwać jaką majwyżcza 
władza moralna, ta dziełem papieża wiaśnis 
powinna być jaklaś ngremne veto przarrwka 
nieeprawiedliwości, Skoro tego nie czyni, 
skoro przyjmuje Mikolaja, moża sią więc nas 
wet zdarzyć, że Mafka Makryna bedzie mu- 
sisia carowi ustąpić ewoją godzinę audiencji, 
a on ze świtą, w esnmarnnkach | Akselbane 
tach wkraczać będzie na zbyt bogate jak na 
zastępcą Piotrowego pokoja, Słowacki prze- 
strzega Makrynę przed wiarą w Watykan t 
kończy poemat nie swoimi, lecz Makryny sło 
wami bszradności: 
„<A ona, zwe oblicze blade 
Wyszkliwszy: na mnie: „I gdzieł ja pofade?l* 
A len krzyk taką był wielką rozpacza, 
Że przy nim jednym lamie tylko płoczą, 
Nie ma więc już w Furopie anf. jednsqe 
autorytetu moralnego, któremu Słowacki ufa. 
Wszystko stare rozpada sig w proch. Wezyst- 
ko eprzedano, zniszczono, rozbito, W ogrom- 
nym chassie |Jak wielkie ńwiatło świeci nn 
drieja na młodą mądrość ludu. I oto Słowacki, 
szlachetka polski, od lat nia widujący sukma 
ny i mie pamiętający bływku kosy, trafnie] są 
dzi a losach ata, niż przybyły w swoi 
koczu podróżnym z Warszawy do Paryża Kra- 
<iński. 
wer 


ma 


Kronika kulturalna 


Wedhig orzeczenia jury konknrgu amatore 
skich zanpołów teatralnych na konkursie wos 
jewódzkim w Gdańsku, zaspół Stoczni Gdań- 
skiej zajal pierwsze miejsco za wykonanie 
sttuki „W górę żagla”; drugie miejsca zajal 
zespół MZK-GG za „Moralność pani Dulskiej", 
trzecie — respół Powiatowej Hadr Związków 
Zawodowych w Eibiąqu za eztuką „A jednak 
przyszli”, 3 


W Bystrzycy odbył sle Powiatowy Zlot Ze- 
społów Świetlicowych. W zlocie wziędo udział 
300 członków młodzieży 184 zemnołów. W 
dniu 26 bm. odbędzie eig podobny Powiatowy, 
Zlot Świetlicowy w Górze Śląskiej. 

zę 1 


W eati kina „Apołlo” w Lublinie w ciagu 
dwóch dni występował regionalny zespół qô- 
raleki pos dyrekcją Mieczysława Cholewy, 
ponieując się śpiewami, tańcami oraz grą na 
regłonalnych instrumentach. Występy cieszy- 
ły się dużym powodreniem, 

. 


Dowództwo Okręgu Wojskowego w Lublf- 
nie zorganizowało w sali Domu Żołnierza wy- 
stawę końkursową żołnierekioj twórczości: ar- 
tystycznej 1 gazetek ściennych. redajowanych 
przez poszczególne oddziały wojskowe, Wy» 
stawa gromadzi praca zblorowa t Indywidunl- 
ne, ełużące jako dekoracja wnętrza świeńlie 
żołnierskich oraz pomoce szkolne z dziedziny, 
wojskowej. i 


g 
Uczniowie Liceum Pedaqagleznega z Pol- 
skiego Cieszyna wystawili po drugiej stronie 
Olzy komedię Bąłuckiego „Grube ryby”. Sala 
hotelu „Piast* w czeskim Cieszynie zaledwie 
mogła pomieścić tłumy publiczności prr 


1 a na przedstawienie głównia z_okoliczzycę, 


z 


Nr T5 


Rafa? Kuauszewski 


-Szwajcarski zegare 


éle o 10-tej domagał się, czarnej, urzę- |nich zegarków, zwanych szwajcarskimi. 


Pumktnalność, obywatele, piękna cno- 
ta i podobno nawet grzeczność królów, 
ale co za sztuka, proszę was, być punk- 
tualnym, gdy na przegubie ręki lub w 
kieszonce od portek, na ścianie lub 
nocnej szafee ma się na zawołanie w 
każdej chwili godzinę i minutę firmy 
Ultima Prima Cyma", „Alfa i Ome- 
ga“, „Trema“, „Doza“, „Longines“, Mo- 
zer“ czy inny „Tavannes Watch"? % 

Obywatel Gwożdzik nie miał ani fir- 
mowego ani anonimowego przyrządu 
do mierzenia czasu, a mimo to nie spół 
nial się zarówno nigdy jak nigdzie. 
Oczywiście, kosztowało go to trochę 
wysiłku. Żeby np. zdążyć na czas. do 
biura, czuwał całą noc, oczekując, aż 
na pobliskiej wieży kościelnej uderzą 
dzwony na poranne nabożeństwo. 

Aha — cieszył się wówczas — 
ta, można kwadransik jeszcze pole- 


W rzadkich wypadkach, gdy się zda- 
rzeło, że zaspał dzwony koń 
tował się zbiegając w biel 
j pod drzwi sąsiada, który posta- 
radio i obliczał na podstawie do- 
ch dźwięków (sąsiad trzymał 
z a głosie” przez całą dobę): 
— Pieśń poranna? 6.00. Dziennik 
1 6.08, Muzyczka? Ob, to już 
o' 7.05. Trzeba się na gwałt ubie- 


garów ulicznych Gwożdźik starał 
się na ogół nie korzystać, gdyż wpraw- 
dzie wskazywały one dokładnie i godzi- 
no i minutę, ale przez cały dzień, ty- 
dzień, miesiąc i rok — jedną i tę samą. 

W biurze Gwoździk mierzył czas na 
podstawia własnego żołądka, który ści- 


dowej kawy, a o godzinie 12-ej 
punktualnie na obiad w stołówce. 
nadto nasz bohater orientował się co do 
godzin według trybu urzędowania na- 
czelnego dyrektora: konferencja? 11— 
13, wyszedł na miasto i już nie wróci 


— Jeśli chodzi o porę na wy 
biura, ustalał ją Gwcździk na pobliskim 
dworcu według rozkładu jazdy. Odszedł 
pośpieszny do Pawiej Doliny, znaczy 
16,30, poszedł osobowy do Pitulina — 
19.00 i t. d. 

Zamknięta brama oznacza nieomylnie 
conajmniej 23 godzina. 

Zapewne niejedni z was, P. T. Czy- 
telnicy, pomyślą, że system starszego 
referenta Gwoździka był fatygujący i 
skomplikowany i że o wiele prościej 
byłoby, aby ten idealnie punktualny 
urzędnik zaopatrzył się w zegarek? 

Macie rację, ponadto, odgadliście naj 
skrytsze marzenia Gwoż 
on w rzeczy samej mierzyć „czas to pie 
niądz* — przy pomocy zegarka, ale 
na to właśnie nie miał pieniędzy. 

— Gdyby tak — wzdychał — tysiąc, 
dwa tysiące — to jeszcze, ale 20.0007 


N, 


stanowczo nie na moją kieszeń... 
a się atoli okazja i na jego 
kieszeń. Biuro, w którym pracował, 
otrzymało na sprzedaż pewną ilość ta- 


ka: pragnął |d: 


burczał |Gwoździk nabył natychmiast jedną sztu 
Po- |kę, myśląc z zadowoleniem: 


— No, nareszcie skończą się oczeki- 
wania na dzwony kościelne, podsłuchi- 
wanie radia u sąsiada i regulowanie 
czasu według rozkładu jazdy P. K. P. 

Umiechnął się rozkosznie, zasnął 
błogo z zegarkiem na krześle obok łóż- 
ka. Gdy się obudził, było już widno i 
ruch w kamienicy wskazywał na późną 
godzinę. Gwoździk się tym nie wzru- 
szał, ponieważ na jego szwajcarskim 
zegarku była dopiero szósta. 

Opierzjąc się na danych według na- 
bytego przyrządu dę mierzenia czasu 
przybył do biura ku*ogólnemu zdziwie- 
niu — przed południem. Lecz i to go 
nie zaniepokoiło, ponieważ wskazówka 
na zegarku określała godzinę 7.45, a ze- 
garek był przecież szwajcarski. 

Nowy tryb życia, oparty, oparty na 
zegarku szwajcarskim, był dla Gwoź- 
a wprawdzie o wiele wygodniejszy, 
e naraził go za to, na szereg konfl 
tów z dotychczasową cnotą: (iwoździk 
przestał być punktualny. 

Kiedy go wylano z tego powodu z 
biura, zdziwienie jego nie miało granie. 

— Doprawdy! wykrzyknął. 
Śmieszna historia: przecież zegarki 


szwajcarskie cieszą się sławą najlep- 
szych w świecie! 
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Kerol Kowalski 


Nie straciłem przyjaciela 


Przyszedł do mnie późnym wieczo- 
« rem. 
— Przepraszam — powiedział — że 


tak pó przychodzę. Ale mam ci coś 
do powiedzenia. 


, iłucham. 

— Wiesz, spotkałem Topotnickiego. 

— Tego satyryka? 

— Tak. Powiedział że mimo to, iż jest 
oim konkurentem, musi przyznać lo- 
jalnie, że naprawdę ostatnio napisałeś 
kilka doskonałych utworów. Jest ocza- 
row I to właśnie chciałem ci zako- 
munikować, 


Pokręciłem się na krześle. 


Znów pokręciłem się na krześle i 


— Doprawdy? — zapytałem ostroż-|u$miechnąłem się głupawo. 


nie. — No, to bardzo się cieszę. 
— Tak — powiedział Staś z serdecz- 


— To mnie cieszy — oświadczyłem. 
— A jeszcze chciałbym dodać—ciąg- 


nym uśmiechem — ale może przyjem: |nął Staś — że pani Pięknocka, wiesz ta 


nie ci będzie nsłyszeć, że czytelnicy rów 
nież bardżo cię chwalą. Taki inżynier 
Pirycki, koneser bądź co bądź, powie- 
dział, że masz istotnie talent, Dawniej, 
— powiada — nie tak cię cenił, A teraz 
widzi, że ty jednak potrafisz. Ostatnio 
bardzo się uśmiał, czytając jedną twoją 
humoreskę, Prawie Czechow — powia- 
da. 


Damski kapelusz 


(Z notatnika kinomana) , 


dem do kina. Nudy. Nie wiem, 
obserwować akcję i nie czy- 
tać czy odwrotnie, a tu pantofle uwie- 
Najozarniejsze myśli pr 
do głowy, Napewno mnie 
Jadzia zdradza, tylka nie wiem z kim. 
Liczę długi... Wyłania się astronomioe- 
na cyfra. Zle i amutno. Angielka na 
ekranie mizdrzy się do Anglika i gada 
jak: najęta 

Mam przy sobie kozik. Może porżnąć 
ekran w kawałki. Rezygnuję. Za wiel- 
ka awantura. Kozik zabiorą. 

Pantofle coraz silniej uwierają, żeby 
przynajmniej moina było zapalić. 
Wyjść a kina? Nie wypada. „Po pracy 
odpoczywaj w kinie!" Angielka wyje 
piosenkę.  Znienawidziłem — Angicikę. 
Anglik oświadcza się Łarytonem. Głos 
— jakgdyby ktoś walił obcasem w bẹ- 
ben. Jakże można w takim języku mó- 
wić o miłości? Znienawidziłem Anglika. 

Przede mną kapelusz damski, modny 
kapelusz. Zasłania cały ekran. Zniena- 
zdaje hapehtsz. Odczuwam chęć, by 
go Mała heca i wyjdzie się z 
cina çö zmienia się w pasie, pasja 
w „omów stal“, Uderzam lekko pięś- 
cią w okrycie glowy, Lekko, ale zde- 
sydowanie. Dama odwraca gwałtownie. 
głowę. 

— Jak pan śmie? 

— Smiem — odpowiadam obojętnie i 
powstrzymując mieamie, uderzam 
ras drugi, 


Baba w krzyk. 

— Bileter, kontroler, milicja!!! 
|. Zapalają światło. Zjawia się organ 
bezpieczeństwa, a ja siedzę spokojny i 
zadowolony, 

— Teraz — myślę 2 ulgą — wyrzucą 
mnie z kina, 

Dama wyjaśnia: bit w głowę, strącił 
kapelusz, I 

Organ milicji (do mnie): To prawda? 
Bił pan w głowę i strącił kapelusz? 

— Prawda. Biłem i strąciłem! 

— Dlaczego pan to zrobił? — dziwi 
się milicjant. < 

—Dlaczego? Bo film nudny, gadają 
po angielsku, pantofle uwierają, palić 
nie wolno, kupa długów, Jadzia mnie 
zdradza... 

— Owszem — zgadza się organ beż- 
pieczeństwa — rozumiem, ale cóż panu 


zawinił kapelusz tej obywatelki? 
— Zasłaniał. Odcinał od Anglików, 


pantofli, papierosów, dlugów i Jadzi. 

Milicjant marszczy brew i otwiera no- 
tes, Przyglądam się temu z radością. 
Publiczność skanduje: Ły - sy graj 
al- bo for - sę od - daj! 

— Teraz chyba wyjdę z panem? — 
pytam ucieszony, gdy milicjant kończy 
notować. 

— Nie — odpowiada surowo organ 
bezpieczeństwa — Pooóż? Siedź pan do 
końca. Kapelisz stracony, więc dobrze 


popan będzie widzi, a wezwanie z sądu 


przyjdzie do domu. 8. D. 


ładna wdówka, jest twoją szczerą wiel- 
bicielką! Twierdzi, że piszesz napraw- 
dę wesołe kawałki I poza tym powie- 
działa, że ty masz interesujące oczy i 
taki przyjemny wąsik. 

Zacisnąłem zęby. I przez te zaciśnię- 
te zęby zapytałem: 

— Iie?., 

— Staś odparł niefrasobliwie: 

— Ile? Najwyżej 30 lat/ Więcej Pięk- 
nocka nie ma! A wygląda na 26! Ladna 
bestyjka! 

— Nie idzie mi o bestyjkę — odpar- 
łem twardo — idzie mi o to, ile potrze- 
bujesz ? 

— Jakto?. — spytał Staś. — Nie ro- 
zumiem ? 

„ Byłem oburzony, ale jeszcze starałem 
się opanować. 

— Nie udawaj greka. Wiem, że 
chcesz pożyczyć i dlatego opowiadasz 
mi takie głodne kawałki o zachwyco- 
nych inżynierach i zadurzonych wdów- 
kach... Mów — ile? 

— Ale daję słowo, że nie chcę nie od 
ciebie! 

— Nie chcesz pożyczki? — podchwy- 
ciłem. — Więc możę_chcesz, aby poparł 
cię w Urzędzie Mieskaniowym? Ow- 
szem, znam naczelnika! Podaj tylko 
adresy, a może się da załatwić. 

— Coś ty zwariował? — żachnął się 
Staś. 

— Tylko bez obłudy! — zawołałem 
surowo. — Nie udawaj, że nie rozu- 
miesz, przejrzałem cię na wskroś! Ga- 
daj w tej chwili, o co ci chodzi!!! 

Staś poczerwieniał. 

— No, doprawdy, ty jesteś wychowa- 
ny/ Ma słuszność Kropiwnicki, że po- 
wiada o tobie. iż jesteś czasami nieob- 


liczalny. 

— Nieobliczałny! Cudownie! I co đa- 
lej? — spytałem skwapliwie. 

— A może nawet satyryk Wywijas 
ma racje, że czasem piszesz bzdury, 


Rózne nasze 
dzienne „Sprawy 


Serce — jak to sią mówi — rośnie, gdy 
się czyta ostatnio w gazetach, jak Wro- 


| cław — rośnie. Rośnie i pięknieje, odbudo- 


wuje się i nabiera „europej: 
du. Malaczko, 
miasto tak zrujnowane 
wojennych. 

Łodzi daleko do tego tempa rozwoju, 

jaki cechuje Wrocław. Kiedy żaliłem się na 
to jednemu x ojców naszego miasta, wzru- 
szył ramionami í burknął: 
Cóż wy mi, obywatelu, ś*Wrocławiem 
wyjeżdżacie? Gdyby* Łódź organizowała 
„Wystawę Ziem Odzyskanych”, to też by 
się wiele w mieście zrobiło! 

Więc ja chciałbym zapytać: a bez wys 
stawy to naprawdę ani rusz? Nie dla mia- 
sta zrobić nie można? 

. seu 

Spotkałem niedawno na ulicy penego 
znajomka. 3 

— Gdzie się tak śpieszysz? — zapyta- 
łem. 

— Na Piotrkowską 102 — odpań. 
cóż tam jest na Piotrkowskiej 1027 
— Nie wies zdziwił się znajomek — 
To dziwne, bo cala Łódź wie, że tam jest 
przedsprzedaż biletów na operetkę. 

Być może, że cała Łódź wie, iż na Piotr- 
kowskiej 102 odbywa się przedsprzedaż 
Ws na operetkę, ale wielka szkoda, że 

bdź nie wie, iż na Piotrkowskiej 102 
mieści się salon Zw. Plastyków, w którym 
wprawdzie sprzedaje się w/w bilety, ale 
przede wszystkim organizuje się ciekawe 
(bezpłatne) wystawy malarskie, 

. 


iego* wyglą+ 
a trudno będzie poznać to 
w czasie działań 


Normalale, nieprawdaż, 
„użytek koński". W rczyło jednak tro- 
chę deszczów majowych, aby „zmyć“ z nas 
ten fałszywy pogląd. Oto okazała się, że 
w Warszawie np. stajnie (na Krakowskim 
Przedmieściu 32) służą jako schronisko dla 
książek Biblioteki Narodowej. Ostatnio. 
właśnie deszcz zawalił strop powyższego 
„Schroniska”i prasa uderzyła na alarm, że 
bezcenne zbiory biblioteczne zamokną. 

Deszcze przestał padać, prasa przestała 
zajmować się sprawami biblioteki w staj. 
ni Być może, jednak,że do tej sprawy jesz< 
cze powróci. W czasie następnej ulewy, 
Aby stwierdzić, że ewentualnie książki nia 
tylko zamokły, ale w ogóle „zgniły”, 

SEDAN 29 a US a KIE 

W 163 numerze „Przekrofu” zamieszczó+ 
no iłustrowaną pracę J, Waldorffa o t. zw, 
kwestii niemieckiej p. t. „Saga rodu mor- 
derców*, Temat tak „poniósł“ autora, iż 
pisząc w pewnym miejscu o eksterminacyj- 
nej „mokrej robocie" niemieckiej, zadaje 
takie oto pytanie: kto wie, dla kogo mare 
dowamie jest niebeżpiecznicjsze: dla mordoi 
wanych czy mordujących? 

Dla mordowanych, panie Waldorff, zaw- 
sze — dla mordowanych Nie powinien pan 
mieć co do tego wątpliwości, chociaż, przy- 
padkiem udało się panu ujść cało z rąk 
mordujących. A SW 

Ja ER Piet 

Nadchodzi t. zw. sezm ogórkowy, 
W okresie tym prasa zwykła szukać t. zw. 
„węża morskiego*. Tak się szczęśliwie skła- 
da, że taki leży od dawna na składzie 
w opinii publiczne Nazywa się „sprawa 
Wielgomasowej*, Ciągnie się ona (niby — 
ta sprawa), Ciągnie i jakoś ciągle nic. 

Obrońca kolaborantki (sam podejrzany 
o kolaborację), adw, Hofmokl-Ostrowski 
upiera się, „że prokurator umorzył postę- 
powanie i zwolnił Wielgomasową”, Prokne 
rator utrzymuje natomiast, że Wielgoma« 
sowa siedzi. W więzieniu śledczym. 

Oczywiście, wierzymy prokuratorowi, K 
nie — Hofmoklowi, ale kiedyż, do diabła, 
dojdzie wreszcie do procesu? 


stajnie służą na 


Po prostu stare kawały i to źle opraco- 
wane. 

— Zle opracowane! — zawołałem z 
entuzjazmem. — Przyjacielu -= mów, 
e? 

— A poeta Pifpafpiewicz twierdzi, że 
twoje rymy są do... nawet nie powiem, 
do czego, bo jestem dźentelmenem, a 
siostra Pięknockiej wspomniała, że chy- 
ba jej siostra wariowała, skoros uwa- 
ża cię za przystojnego m yznę, bo— 
powiada — przystojny meżczyzna nie 
ma tak głupiego wyr oczu, jak ty! 

— Ależ, oczywiście, nigdy, nie ma! 
— zawołałem z zachwytem. = Kocha- 
ny przyjacielu, teraz widzę, że ciebie 
nie straciłem!!! — Teraz mówisz jak 
prawdziwy przyjaciel! 

I ze szczerym uczuciem ucałowałem 
Stasia w oba policzki, 


Śookodte 


Pokłosie Dnia Matki 


Troska o przyszłość | rozwój 
neszych dzieci 
w ubiegłym tygodniu obchodzi 


czyście Dzłeń Matki. Przy tej okazji warto: się 
zastanowić nad tym, o jle nowe warunki ustro- 
jowe naszego Państwa ułatwiają kobietom, 
spełnianie ich obowiązków macierzyńs 
Jedną z naszych największych zdobyczy są ur- 
lopy, t. zw. porodowe, które przysługują każ- 
dej kobiecie pracującej, Formą, poważnej po- 
mocy dla matek jest pomoc finansowa w po- 
staci zasiłków, wypłacanych w tym okrəsie 
przez Ubezpieczalnię oraz wyprawka dla nie- 
mowięcia, którą otrzymuje każda położnica. 
Wprowadzenie zasiłków rodzinnych. to olbrzy- 
mia pomoc ze strony Państwa dla licznych ro- 
dzin. Nawet matki, znajdujące się w trudnych 
warunkach finansowych, mogą swym dzieciom 
zapewnić lepsze pożywienie į dostarczyć im lep 
szych warunków bytu, Rozbudowa sieci żłob- 
ków 1 przedszkoli stanowi również wielkie osią 
gmięcia. Wprowadzenie zasady bezpłatności 
szkoły podstawowej zapewnia wszystkim dzie- 
ciom naukę, rozbudowa wyższych uczelni i gę- 
sta sieć szkół zawodowych, stwarza wszystkim 
dzieciom warunki równego startu jyciowego 
Te zdobycze odsuwają od matek troskę o wy- 
chowanie dzieci | rozwiązują pioblem przyszło 
Ści dziecka, Rozbudowa naszego szpitalnictwa, 
tworzenie prewentoriów, kolonii letnich (na któ 
re społeczeństwo i Państwo nie szczędzą środ- 
ków), rozwiązuje zagadnienie zdrowia dzieci w 
wieku szkolnym. Budowa świetlic szkolnych 
dla uczącej się młodzieży, rozwój- organizacji 
młodzieżowych ułatwia pracę wychowawczą 
matkom. Stała troska społeczeństwa į Państwa 
o otoczenie najlepszą opieką dzieci i młodzieży, 
o stworzenie jak najlepszych warunków zatruć 
nienia, są to zdobycze, które mogły być zre- 
alizowane jedynie w Państwie, przebudowa- 
mym na zasadach Demokracji Ludowej. 


Wszystkie uświadomione kobiety pracujące 


Polski winny jednoczyć 


demokratycznych organizacji kobiecyc 


się w szeregach swych 
h 


Kobiety świata pod znakiem demokracji i walki o pokój 


W połowie maja b. r. odbyła się w Rzymie 
5-la sesja komitetu wykonawczego Światowej 
Demokratycznej Federacji Kobiet. Obrady rzym 
skle mają doniosłe znaczenie dla dalszego roz- 
woju ruchu kobiecego na Świecie. Rozpa- 
trywano sprawę udąjału kobiet w walce prze- 
clwko podżegaczom wojennym, omówiono wy- 


Matka i 


Na ostatnim posiedzeniu Miejskiej Rady Na- 
rodowej w Łodzi, uchwalono jednomyślnie pro- 
jekt zorganizowanła II Domu Matki 1 Dziecka 
przy ul. Mielczarskiego 35. 

Dotychczas istnieje w naszym mieście jedan 
dom tego rodzaju przy ul. Żubarskiej na Ba- 
łutach, obliczony na 30 matek z dziećmi, Dom 
drugi, który uruchomiony zostanie prawdopo- 
dobnie pod koniec roku bieżącego, pomieści 
100 osób. 

Dom Matki i Dziecka rozwiązuje jeden z naj- 
bardziej palących problemów społecznych opie- 
ki nad kobietą ciężarną, znajdującą się w trud- 
nych warunkach życiowych. W ostatnim okre- 

iąży, może zgłosić się ona do Domu, gdz 
w higienicznych warunkach przebywać będz 
aż do chwili rozwiązania. Na poród Dom od- 
syła kobietę do kliniki, a następnie wraz z 
dzieckiem wraca ona do Domu, gdzie uczą ją 
obchodzić z dzieckiem, starają się przy- 
wiązać ją do dziecka, a co najważniejsze, usi- 


niki akcji tegorocznego przebiegu Święta Ko- 
biet w dniu 8 marca oraz rozpatrzono zagad- 
nienie udziału demokratycznej organizacji ko- 
biet niemieckich w ramach ogólnoświatowej 
organizacji kobiecej. 

Poza tym omówiono sprawę przygotowania 
międzynarodowej wystawy kobiecej w Pary- 


RNiafwieksze skarby narodu 


dziecko 


Samotne matki tak długo przebywają w Domu, 
póki nie zdobędą sobie warunków samodzie 
nego bytu, Jeżeli nie posiadają żadnego okre- 
ślonego zawodu, korzystają ze specjalnych kur 
sów, które przeszkalają je w określonym kie- 
runku — egodnie ze zdolnościami 1 zamiłowa- 
niami, 

W Domu Matki | Dziecka kobieta | dziecko 
mają zapewnione higieniczne warunki — dzie- 
ci znajdują się pod opieką nie tylka matek, 
ale i wykwalifikowanego j 
powiednie odżywianie i o 


W powstającym Domu Matki uruchomiony 
będzie żłobek dzielnicowy, który rozwiąże pro- 
blem opieki nad dzieckiem ma*ki pracującej. 

Już w najbliższym. czasie Zarząd Miejski 
przystąpi do remontu domu przy*ul. Mielcza 
skiego. Na razie Ministerstwo Pracy i Opie 
Społecznej przyznało na ten cel 3,5 mil zł do- 
tacji. Dalsze inwestycje będą finansowane rów 


jłują zapewnić kobiecie egzystencję życiową. nież przez Państwo. 


Walka o równe prawa 


Komisia Spraw Kobiecych ONZ 


Jednym z organów istniejących przy Radzie 
Gospodarczo-Społecznej ONZ, jest Komisja 
Spraw Kobiecych, walcząca o prawne i faktycz 
ne równouprawnienie kobiet w życiu politycz- 
nym, gospodarczym i społecznym, w pracy za- 
wodowej i w stosunkach rodzinnych. 

Podczas gdy w ZSRR t w krajach demokra- 
cji Midowej, kobiety korzystają z pełnego rów- 
nouprawnienia i zajmują nieraz bardzo wyso- 
kie stanowiska w administracji państwowej 
(np. Anna Pauker — minister spraw zagranicz- 
nych Rumunii), w wielu krajach kapitalistycz- 
nych, kobieta jest w dalszym ciągu upośledzo- 
na | pozbawiona praw. Takie państwa jak: Ar 
gentyna, Wenezuela i nawet leżące w samym 
sercu Europy Belgia, dopiero nie dawno w wy- 
niku zalecenia ONZ przyznały kobietom pra- 
wa polityczne. s á 

W tym roku w Komisji Spraw Kobiecych 
przy Radzie Gospodatczo-Społecznej Narodów 
Zjednoczonych, uczestniczy 15 kobiet. Ani Pol- 
ska, ani Czechosłowacja, nie mają w tym rosu 
swoich przedstawicielek w obecnym składzie 
Komisji, Przyjdzie na nie kolej w latach na- 
stępnych, 

W pierwszeł sekcji Komisji przewodniczyła 
Bedi] Bergtrup (Danie), na drugiej — M, H, Le- 
faucheux (Francja) Komisja składa swe gale- 
cenia i sprawozdania Radzie Gospodarczo-Spo= 
łecznej, która wprowadza je na porządek obrad 
Rady, przedstawia Ogólnemu Zgromadzeniu 
ONZ, kieruje do Sekretarza Generalnego itd. 

Na tegorocznej sesji styczniowej Kom'sia 
Spraw Kobiecych przygotowała 23 zlecenia, do 
tyczące. różnych dziedzin sytuacji kobiet. Za- 
lecenia te odnoszą się do zagadnień obywatel- 
stwa kobiety zamężnej, równych szans w służ- 
ie państwowej i samorządowej, możliwości 
kształcenia się kobiet, ich prawa do zatrudnie- 


nia, pracy i stanowisk, równej płacy za równą 


Opieka nad macierzyństwem w ZSRR 


W Związku Radzieckim już w okresie przed 
ostalnią wojną Światową opieka nad Marką i 
Dzieckiem była tak rozbudowana, że kobieta 
ciężarna, czy matka małego dziecka miała wszę 
dzie zapewnioną opiekę lekarską, Obecnie opie 
ka ta uległa dalszej roębudowie Od lipca 
1944 r. matkom wiełodzietnym już od trojga 
dziecj wypłacane są poważne zasiłki rodzinne, 
Urlopy dla kobiet ciężarnych, t. zw. porodowe, 
zostały przedłużone do 77 dni. Poza tym, ko- 
blecie ciężarnej pracuj przysługuje w Zw, 
Radzieckih specjalne dożywienie, którego kosz 
ty pokrywa zatrudniające ją przedsiębiorstwo. 
We wszystkich zakładach pracy przestrzegana 
jest ściśle zasada. że kobiet ciężarnych nie wol 
no zatridniąć. ani w godzinach nadliczbowych 
ani do nocnej pracy. 

Sumy, preliminowane w roku 1948 na opiekę 


mężnej i praw matki do opieki nad dziećmi. 


żądania, aby kobiet 


PA 


odpowiednie nakrycie stołu ma duży wpływ 
na to, jak się czujemy przy posiłku i jak on 
nam smakuje, Czysty obrus, estetyczne nakry- 
cie dodaje nam apetytu, co nawet wpływa na 
stopień przyswajania sobie pożywienia przez 
nasz organizm. (Do takich przynajmniej wyni- 
ków doszły ostatnie badania naukowe). Dia- 
tego też garówno nakrycie stołowe, jak i przy- 


Jesteśmy w początkach okresu urlopów. 
Opuszczając mury miasta pragniemy jak naj- 
pełniej wykorzystać powietrze i słońce, ką- 
piele słoneczne jednak przeprowadzać należy 
umiejętnie, gdyż nadużywanie ich prowadzi 
b często do skutków zgubnych dla zdrowia 
1 fatalnie odbić się może na stanie naszego 
naskórka. 


lekarską nad matką | dzieckiem w ZSRR sta- 
nowią jedną czwartą ogólnej sumy budżeru 
ochrony zdrowia publicznego | wynoszą prze- 
szło 4 miliardygrubh. Obecnie, ze względu na 
nałiwątlone przeżyciami wojennymi zdrowie ko 
biet zwraca się specjalną uwagę na systema- 
tyczne badanie kobiet ciężarnych. Pozostają 
one od pierwszych tygodni ciąży pod stałą kon 
trolą lekarską. ,W wypadkach ciąży patolo- 
g'cznej, są one natychmiast kierowane na ob- 
serwację kliniczną, a w wypadkach ogólnego 
osłabienia, matki po porodzie, korzystają z po- 
bytu w” specjalnych Domach Wypaczynko- 
wych, gdzie obok troskliwej opieki lekarskiej 
znajdują wszelkie rozrywki kulturalne. Opieka 
nad macierzyństwem w ZSRR jest tak rozwi- 
nieta. że 2 jej dobrodziejstwa korzystają w rów 


Wśród wielu swoich zalereń Komisja pod- |rodów Zjednoczonych stanowiska, dające 


Pod promieniami słońca 


Sposób racionalnego opalania 


£)|pól szklanki wody, pół szklanki wódki 1 10 


nym stopniu zarówno kobiety miast jak i wsi. 


pracę, wreszcie praw majątkowych kobiety za-jf do wszelkich międzynarodowych instytucji, 


aby zajmowały w organizacjach į radach Na- 


możność wpływania na bieg polityki i gospo- 


obecnie, udział w delegacjach do ONZ | darki światowej. P. 


ZASIADAMY 
DO POSIŁKU 


Ładne nakrycie stołu dodaje p 


krycie stołu winno być nie tylko schludne, ale 
1 ładne. 
Dzisiaj podajemy naszym Czytelniczkom wzór 
skromnego, lecz starannego nakrycia stołu. 
Obrus, przedstawiony na rysunku, wykonany 
być może z kawałka tkaniny bawełnianej lub 
mej, przewleczonej kolorową niką. Naczy- 
nia stołowe, choćby najmniej kosztowne, po- 


Nie należy na słońcu przebywać zbyt dłu- 
go. Pierwsza kąpiel słoneczna trwać może 
najwyżej 20 minut, Przed kąpielą słoneczną 
skórę trzeba dokładnie wysmarować tłusz- 
czem. Do tego celu najodpowiedniejszy jest 
olejek roślinny, * 

Baczną uwagę w sezonie „opalania się" ko- 
biety winny zwrócić na skórę swej twarzy. 
Cery bardzo suche powinny być w tym cza- 
sie specjalnie mocno natłuszczone na noc, zaś 
tłuste, o porach rozszerzonych poddane być 
powinny kuracji witaminowej — stosujemy 
raz dziennie w sezonie owoców maseczkę z 
miazgi poziomkowej, ogórkowej lub pomido- 
rowej. n 

W trakcie intensywnego opalania bardzo 
dobrym środkiem kosmetycznym jest nakła- 
danie na twarz co wieczór maseczki z rozbi- 
tego kwaszonego mleka bez śmietany, Stosu- 
jemy ją, rozsmarowując mleko na całej twa- 
rzy poczem zamknąwszy oczy leżymy z tą 
maską 20 minut, Po tym zabiegu twarz trze- 
ba starannie zmyć -iepłą wodą. 

Cera tłusta powinna być latem zmywana 
płynem, sporządzonym z pół łyżeczki boraksu, 


kropel gliceryny. Przy cerze tłustej krem na- 
leży wcierać na noc jedynie w te części twa- 


Obrady 5-tej sesji Komitetu Wykonawczego SDFK w Rzymie 


żu oraz przygotowania MI Międzynarodowego 
Kongresu Kobiet, W 1945 r. pierwszy Kon 
gres SBFK w Paryżu postawił jako główne 
zadanie organizacji kobiecej walkę o trwały 
pokój i ustalenie warunków najpomyślniej- 
szego rozwoju dla kobiet całego Świata, Te 
cele były konsekwentnie realizowane w ciq- 
gu minionych lat. Wzrastały siły Federacii 1 
jej popularność zarówno wśród kobiet Euro- 
py, jak 1 kobiet krajów zamorskich 1 kolo- 
nialnych. 

W Rzymie delegatki wielu krajów Furopy, 
Ameryki, Chin, obradowały nad tym, by po 
przez wzmożenie udziaju kobiet w akcjach 
politycznych, mających na celu walkę prze- 
ciwko reakcji i siłom imperializmu, zabezpie- 
czyć pokój śwlatowy. Omawiane były spra- 
wozdania komisji, wyłonionej na Zjeździe w 
Sztokhołmie dla zbadania warunków, w JH 
żyją kobiety krajów kolonialnych 1 półkolo= 
nialnych. 

Decyzje, powzięte na sesji rzymskiej SDFK 
staną się wytycznymi planu prac dla organi- 
zacji kobiecych całego świata, Wytyczne te 
realizować będzie 1 nasza Liga Kobiet. Do 
pierwszych jej zadań, należeć będzie umaso- 
wienie organizacji, która wykazuje w tej chwi- 
M stosunkowo mały wzrost liczbowy. 

W krajach słowiańskich obserwujemy osta- 
tnio pokaźny przyrost członkiń organizacji ko- 
biecych. W ciagu ostatniego roku w Bułgarii 
szeregi kobiet zorganizowanych, zwiększyły się 
o blisko 300 procent, Podobnymi rezultatami 
poszczycić się mogą organizacje kobiece Jugo- 
sławii, Czech 1 Wegler. Liczebność polskie. 
organizacji kobiecej jest na forum międzyna- 
rodowym sprawą ważną. Wypowiedzi naszych 
delegatek na terenie międzynarodowym w 
obronie pokoju i praw kobiet na świecie na- 
bierają innej wagi, gdy reprezentują masową, 
kilkumilionową organizację kobiet polskich. 


— 


Trybuna pnożcż 


ORGAN KsC-P,P.Ą: 
TYGODNIK POLITYCZNI SPOŁECZNY 


otrawom smaku 


WABI 
winny stanowić pewną zebraną całość, Odle- 
głym od zasad jakiejkolwiek estetyki jest na- 
krywanie stołu zestawem naczyń różnorodnych, 
nie pasujących do siebie | wyszczerblonych. 
Obecnie nasze fabryki fajansu į porcelany wy- 
puszczeją na rynek tanie, a bardzo estetyczna 
nakrycia, © cenach stosunkowo niewysokich 
tak, że koszty ich nabycia pomieszczą się ła- 
two w każdym budżecie pracowniczym. Tro- 
chę dobrej woli z naszej strony i starenności, 
pozwoli nam jadać wszystkie posiłki na ład- 
nym obrusie i estetycznych naczyniach. 


rzy, na których tworzą się zmarszczki 


Premier Dymitrow 


Bułgarii i jej narodzie wiedzieliśmy daw- 
dej niewiele, Przed wojną, podczas gdy 
władza w naszym kraju leżała w rękach 
kliki sanacyjnej, w Bułgarii rządziły reakcyj- 
ne mlemeniy faszystowskie, nasadzone przeł 
abeg narodowi bulgarskiemu niemiecką dyna- 
etig Koburqów. Zrozumisłe, że tego rodzaju 
rządy w jednym. jak i w drugim kraju nie wl- 
działy żadneqo interesu i nie starały się w 
najmniejszym stopniu o zbliżenia między obu 
narodami. 

Sytuacja zmieniła się zasadniczo, gdy po 
klęsco hitleryzmu zarówna Bułgaria, jak i Po 
aka wkroczyly na drogę demokratycznego to: 

wdlu, Znikły sztuczne przegrody, które od- 
ka jelnty 


U 


w przeszłości ohą słowiańskie naro- 
Powstały warunki dla obopólnego pozna- 
się I współpracy, 
ctnista droga przeszła. Bulgaria w ciąqu 
«wych dziejów, od 14-go do drugiej połowy 

10-90 wieku znajdowała się pod jarzmem Tu- 
reckim. Wielokrotne próby wyzwolenia koń- 
 czyly się niepowodzeniem. Wolność przyn:a- 
BĘ Bułgarii dopiero zwycięstwa armii rosyj- 

|ecej, która rozgromiła Turków w 1878 roku 

_ Macarstwa zachodnie nie dopuściły jednak do 
pełnego oswohodzenia tego słowiańskiego 
kraju, pozastawiwszy go w wasalnej zależno- 
ści od Turcji. 1 dopiero w 1900 roku Bulga- 
tia proklamowala śwą niepodległość. 

Była to jednak niepodległość pozaraq. Nè- 
rodowi bułgarskiemu narzucono obcych wed- 

ców. pochodzenia niemieckiego, Sprawowali 
_ oni władzę wyłącznie w interesie obszari ków 
i wielki posiadaczy. utrzymując kraj w zar 
cofaniu afszerok'a warstwy ludu w stanie bie- 
dy 1 ucisku. 
cgo Bulgaria 


wciągnięta została dwakt-otnie 


kieno. 


Wbrew woli narodu bułqarskie-| 


w wnjną, jako satelita imperializmu mem = 


Głosy i odgłosv 
NIEBEZPIECZNA ARYTMETYKA 


W jednym ze stanów USA wycofane z0- 
ft niedawno podreczniki arytmetyki, w 


których znajdowały się zadąnia arytmetyczne, 
świadczące a tym. 


e dochód „niektórych“ o- 
 bywateli amerykańskich jest niewystarezają- 
ty, do zapewnienia będnego poziomu ży- 
cia. Jeden z wycofanych obecnie podreczni- 
ków był używany-w szkołach amerykańskich 
przeszła 20 lat, 

YW 


Budujemy 
Wspólny Dom - 

Wolnym Ludziom - 
lepszym dniom 


LWY 


| 


Na sekundę spojrzenia Bricknera i gene- 
reła skrzyżowały się. Von Taube zrozumiał, 
dż wszystko będzie tak, jak tego sobie życzy 
tędca von Brickner Wyczuł, że wszystko by- 
ło już od dawna ułożone i postanowione przez 
radcę. Musiał ty:ko podporządkować się 
| zwierzchnikowi. 

Gęnerzł wyszedł z gabinetu i wrócił na 
falę. Orkiestra rozbrzmiewała nadał melodia- 
mi walców Strausss. a w tak* tych dźwięków 

sążyty przytulone do siebie pary. Rozmarzo- 
ne panienki w wirze walca w ramionach swo- 
| ich kawalwów uśmiechały się i spoglądały 

z wyraźnym zachwytem na ich ożywione twa- 

rze. Było gwurnie į wezoło, Na salę spływały 
Mfole upofnych dźwięków. Uśmiech ukazał 
się. na ustach generała, ady, nrzystaną 
na progu sali patrzył na rozbawiońą mło- 
duięż. aż nagle stianeła mu przed oczyma po- 
ciagla | zasiygła w ironicznym uśmiechu ma- 
ka Bricknera.. Von Taube ockną? się i za- 
eza} uważniej rozglądać się, szukając wśród 
| (ańczących Hansa Speiera. Nagle spojrze. 
dego padła na młodą twarz o wystających po- 


at. SZEJNIN 


| 


Narody słowiańskie utrwalają pokój 


Bulgaria na drodze 


pastepi | MUS 


Dalsze zacieśnianie węzłów hratn.ei współpracy 


Do Warszawy przybyła bułgarska dele gacja rządowa, celem omówienia z rządem pol- 


skim sprawy układu o przyjażni. 


Trzydnio wy pobyt delegacji bułgarskiej, na czele któ- 


rej stoją premier Dymitrow i wicepremier Kolarow, pozwolą na wszechstronne omówie- 
nie przez oba rządy stosunków polskó-buł garskich i sprawy ich dalszego zacieśnienia. 
M MM NCCVLLL 


W czasie ostatniej wojny naród bułgarski zna: 

iazł jednak w sobie dość siły, aby w walce prze- 
ciwstawić się panującej w Sofii zbrodczej 
klice. W 1941 roku powstal w Bułgarii Front 
Ojczyźniany. Przywódcami jego byli Dymi- 
Irow I Kolaraw. Front Ojczyżniany skupił 
wszystkie siły demokratyczne do walki z nie- 
mieckim okupantem i własnym rządem iaszy- 
stowskim. W 1944 roku, pa wkroczeniu wojsk 
radzieckich, Bułgaria wzięla aktywny udział 
w wojnie z Niemcami i wniosła swój wkład 
w dzielo rozbicia wojsk hitlerowskich. 
. Obecnie bułgarska republika ludowa milo: 
yn krokami idzie po drodze postępu i 
wszechstronnego rozwoju gospodarczego | kul 
BEE VEEE PERDRE TINMADI 


turalnėgo. ‘Naród. bułgarski urzeczywi isni) 
śwe wiekowe dążenia budowania 
swej niepodległości na mocnym fundamencie 
przyjażni i współpracy z innymi, pokojowymi 
narodami slowiańskimi. Bułgarska republika 
ludowa jest elementem trwalego pokoju na 
Bałkanach i w calej Europie południowo 
wschodniej, związana paktami o przyjaźni 1 
wzajemnej pomocy ze Związkiem Radzieckim, 
Jugosławią, Czechosłowacją, Rumunią i Alba- 
nią. 

Polskę łączą dotychczas z Bułgarią umowy 
o współpracy gospodarczej i kulturalnej 
to układy cenne i owocne, o wartości ki 
rych przekonał się już cały naród polski, O 


A CCEOPPCOPCO OOO HE EPELE EE I EIET REPBIEMADEEET IIIENA DEE 


Wicepremier Kolarow 
f 


becnie przyszedł czas na dalsze zacieśnienia 
przylaźni | współpracy z bratnim narodem bułe 
gorskim, który cieszy się tak powszechną sym- 
patą w naszym kraju, 


TU 


UM 
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Kilka słów o dziale interpelacji 


Jednym 2 najważniejszych w naszej ga- 
zecie jest niepozorny na pierwszy rzut oka 
dział interpelacji naszych czytelników, Wczo* 
raj zamieściliśmy b, charakterystyczny list ob. 
Głogowskiego, Ob. Głogowski skarży się mię: 
dzy innymi na to, że w Urzędzie Kwaterunko- 
wym zwrócono mu uwagę., iż nie wolno „ob- 
gadywać 'instytugji w redakcji „Głosh”. „Czy 
ten zarzut był umotywowanył — pisze nasż 
Czytelnik. — Napewno nie. Każdy człowiek 
pracy ma prawo żwrócenia się do swojego 
pisma z prośbą o pomoc i radę... 

Stuszność tego twiardzenia potwierdza fakt 
żę codziennie do redakcji napływają listy > 
Czytelnicy za pośrednictwem gazety chcą u- 
zyskać odpowiedzi na interesujące ich zapy- 
łan'a, chcą rady i pomocy i co'więcej — zwra: 
cają uwagę na istniejące tu i ówdzie niedo- 
ciągnięcia w pracy tych czy innych instytue 

Gazela skrzętnie rejestruje te wypowiedzi 
w dziale interpelacji. Czytelnicy nasi — ta 
robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca 
Świat pracy jest gospodarzem naszego ludo- 


wego państwa. I każdy pracujący ma prawo 
więcej — obowiązek inieresowania się calo- 


kształtem naszego życia polifycznego oraz go- 
spodarczego i wpływania nań choćby za po- 
średnictwem swojego pisma. Tych oczy 
stych prawd zdają się nie rozumieć niektórzy 
kierownicy insfytucji, urzędów państwowych 
ich. 

Słuszne interpelacje naszych Czytelników 
redakcja zawsze zaopałruje odpowiednim 
sklerowaniem pod adresem tych czynników. 
których obowiązkiem jest odpowiedzieć, wy- 
jeśnić poruszone w tym dziale sprawy 

Wyjaśnić, to znaczy; napisać, co zainier- 
pelowana instytucja zamierza przedsięwziąć 
względnie już przedsięwzięła dla załatwienia 
sprawy przez naszego Czytelnika poruszonej. 

A tymczasem... Tymczasem często się zda 
rza, że zainterpelowane instytucje po prostu 
miłczą. Taka polityka chowania głowy w pia- 
sek na nic się nie zda. 

Będziemy żądać odpowiedzi. Będziemy o 
pewnych sprawach pisać tak długo, aż nie uzy- 
skamy pełnego ich naświetlenia. Tego doma: 
gają się od nas słusznie nasi Czytelnicy. Ga- 
zała robotnicza, gazeta partyjna musi swe o- 
bowiązki wobec pracujących wypełniać, rze- 


Sinden naszuch imternelaocii 


W sprawie pracy lekarzy weterynarii 


W związku z notatką ob. Rybickiego Mi- 
chała zam. w Łodzi przy ul. Henrykowskiego 
4 uprzejmie proszę ob. Redaktora o zamiesz- 
czenie poniższego. 

Od 15 kwietnia br. jestem obłożnie chory 
na zapalenie płuc. Wobeę poważnego zagro- 
żenia stąnu zdrowia pozostaję w łóżku pod 
opieką lekarzy, 

Niemożliwością i nieprawdopodobieństwem 
jest więc, żebym mógł gdziekolwiek udać się 
nawet „bez narzędzi* jak podkreśla ob. Ry- 
bieki. 

Co do „odsyłania” do lecznicy czy na ul. 
Śródmiejską — po pierwsze: nie mogłem te- 
go uczynić osobiście gdyż nie opuszczam łóż- 
ka. 

— po drugie: — jeśli ob. Rybicki zwracał 


się (nie podaje, czy telefonicznie, czy też przy 
chodził sam) i prosił o wskazanie jakiegoś 
adresu — to tylko dobra wola i uprzejmość 


liczkach i wyraźnie zarysowanym podbród- 
ku, Był to, właśnie jego bratanek. Speier 
trzymał w ramionach jekąś przystojną blon- 
dynkę, w wirze walca z niekłamanym za- 
chwytem spoglądającą na zgrabnego i wy- 
sportowanego młodego oficera. Jeszcze kilka 
pas a rvzbawiona para znalazła się tuż obok 
generala, Ledwie dostrzegalnym ruchem ręki 
von Taube dotknął ramienia Speiera. Młody 
oficer obrócił się į rozmarzony wzrok jego 
spotkał się 2 wielomównym spojrzeniem sta- 
rego generała, który zlekka skinął mu głową. 
Hans zrozumiał, co oznacza ten znak, wypro- 
wadzi! swą damę z koła tańczących. pożegnał 
ją i skierował się w stronę czekającego nań 
generała Wyprostował się służbowo. prężąc 
się na baczność i pztrząc wprost w oczy swe 
mu wujow:, a zarazem zwierzchnikowi, rzekł: 

— Melduje się na *czkaz „panie generale! 

stuknął obcasami. 

— Przejdziesz natychmiast do mego gabi- 
Czeka tam ktoś na ciebie — cicho po- 
ł von Taute. Pamiętaj. iż będziesz roz- 
mawiał z przedstawicielem naczelnego do- 


domowników, — którzy nie są przecież obo- 
wiązani do udzielania informacji w mym 
prywatnym mieszkaniu. 

Jesfem lekarzem administracyjnym, urzę- 
duję w Starostwie Północnym Limanowskie- 
go 40 w godz. służbowych. A w zakres obo- 
wiązków administracyjnych lecze: zwierząt 
prywatnych wł eli nie wchodzi. Wolną 
praktyką nie zajmuję się. Od tego są dwie 
lecznice; 

Jeśli się rzeczywiście dba o Zwierzę oby- 
watelu Rybicki — to trzeba było wcześniej 
dowiedzieć się w lecznicy! Cielenie krowy 
to nie nagły wypadek, a nie zostawiać wszyst- 
ka na ostatnią chwilę. 

Łączę wyrazy szczerego szacunku dla ob. 
Redaktora. 


Teodor Wysocki 
grodzki lekarz weterynaryjny 
Nowotki 79 + 


wództwa, 
vilne ubranie — dodał generał jeszcze 


ciszej. 


I nie czekając na odpowiedź von Taube 
pośpiesznie odszedł. Genersł nie chciał być 
obecny podczas rozmowy Brieknera ze swym 
bratankiem. Zresztą, radca wyraźnie zazna- 


czył, y sobie rozmawiać ze Spelerem w 
cztery oc: 
IL 
Decydująca rozmowa. 
Rozmowa  Bricknera z raiodym oficerem 


przeciągnęła się i trwała zgórą trzy godziny! 
Uprzedzony przez generała Speier zachowy- 
wał się wobec radcy z niezwykłym szacun- 
kiem. Ten dziwny cywil rozpoczął rozmowę 
od ń. które wprowadziły Hansa w nie- 
miłe zakłopotanie, Brickner inteersował się 
jego dzieciństwem, rozpytywał szczegółowo 
o przyzw: czajenia i nawyki, interesował się 
nawet tym jakie zabawy najbardziej pogiąza- 
ły Hansa gdy był małym chiopcęm. Pytania 
byży dziwne i trudno było się domyśleć, o co 
właściwiegBricknerowi chodziło, Ale w trak- 
cie razmowy spostrzegawczy Speier zauważył 
ze zdziwieniem, iż wszystkie szczegóły, doty- 
czące jego dzieciństwa, są dobrze znane te- 
mu dztwnemu człowiekowi. Może nawet le- 
piej niż samemu Hansowi. Ze wzrastającym 
zdziwieniem i ząciekawieniem młody oficer 
przypatrywał się coraz uważniej. Brickhero- 


iech cię nie wprowadzi w błąd je- |dny fote! 


|Bomagamy się wyjaśnień od zainterpelowanych przez naszych Gzyte'ników instytucji 


telnie — 
ogółu. 
Przejdźmy do f 
1 artykuły, 
wiedzi. 
Dnia 21 bm. 
„SKANDAL W 


w dobrze zrozumianym  interesię 


ów. Przypominamy listy 
które dotąd pozostają bez odpo 


opublikowaliśmy artykuł pł 
KINIE WISŁĄ”. Sprawa pos 
ważna: oto dyrekcja kina „Wisla nie hofo+ 
tuje ulgowych kuponów. Robotnicy, którzy ta 
kupony otrzymóją wcześniej i z góry rezerwie 
ją sobie ceny czas — odchodzą od kasy kie 
na.. dosłownie z kwitkiem. Dlaczego? Bo 
film był „kasowy“ | „nie opłacają się” ulgos 
we bilety. Na domiar złego, p. dyrektor kina 
w sposób bardzo arogancki potraktował włas 
ścicieli kuponów i odmówił im wszólkich vry= 
|. SPRAWA JEST BARDZO POW A2- 
NA i domagamy “sie natychmiastowej odpo» 
wiedzi OKRĘGOWEGO ZARZĄDU KIN, który 
dotąd milczy... 

Inny przyklad. Nasz korespondent, pratos 
wnik Wimy — pisze o oddziale che 

fabryki. Ze względów zrozumiały 
¿rze w tym oddziale i przyległych doń oh= 
Szarach jest niezdrowe. Tow. Pański słusznia 
stwierdza, że odpowiednie zadrzewienie teren4 
fabryki znacznie przyczyniłoby się do aczy* 
s powietrza, jako, że najlepszym filtrem 
j inność, I znów sprawa poważna. Cho« 
dzi przecież o zdrówie robotniczego Widzewn, 
Jest wyrazem wysokiego poziomu uświado* 
mienia klasowego ten list, traktujący o zagade 
nieniu żywo ogół robotniczy obchodzącym. 

A Wydział Plantacji Zarządu Miejskiego 
dotąd w tej sprawie nie zabrał głosu. Dlaczze 
go? 

Albo jeszcze inny przykład. W numerze % 
j pa uczniów Szko- 
ły Zawodowej przy PZPB Nr 5 na brak odpo- 
wiednich warunków lokalawych. Proszą Kura+ 
torium o wyjaśnienie — czy nie mogliby na+ 
ać hudynek fabryczny przy ul 
dzie obecnie mieści się Państwo+ 
e nazjum i Liceum? Czemu Kuratorium 
dotąd nie wypowiedziało się na ten temat? 

Na dziś ograniczamy się do tych kilku 
przykładów. Każda sprawa poruszona w dziaje 
interpelacji muęi zostać wyczerpująco wyld 
niona! Dygnitarzom I biurokratom, którym sf 
wydaje, że mogą inierpelacie naszych czytal. 
ników przemilczać,, postaramy się dowiejd 
praktycznie, że to się nie uda. I że znajdą xią 
pod pręgierzem opinii. 


1 T. 


paląc cygaro | rzucając od czagu 
do przenikliwe spojrzenie, które zmu- 
szało Hansa do jeszcze większego cunku 
wobec tego człowieka, Chwilami Brickner nie 
znacznie uśmiechał, ale ten uśmiech przy= 
pominał raczej grymas manekina; ukazywał 
się na sekundę | znikał, jak mara nocna. Wg= 
skowa maska radcy pozostawała nadal flegma 
tyczną i zastygłą w bezruchu, a oczy nie trą« 
city swego świdrującezo, wężowego błysku. 
Wzeszcie już w końcu rozmowy, radda 
zwrócił się wpros do Speiera ruchem suchej 
1 chudej ręki nakazując milczenie i skupienie 
uwagi. Młody oficer poczuł, iż następuje dę« 
aca chwila, w której się dowie naresz= 
cie 6 co chodzi temu dziwnemu człowiekowi. 
— Zagrajmy w otwarte Karty, lejtnancie! 
— głos radcy nabrał jąkichś szczególnych nu- 
tek. Pr liwe oczy p: na Speiera, — 
Jestem zastępcą naczelnika naszego wywią= 


|dv. pułkownika Nickclei. Chyba j wam 
znane to nazwisko? Obserwujemy was od mo- 
mentu, gdy Jako chłopiec wstąpiliście do szko 
ły. Wiemy o was więcej, niż wy sami o Sq- 


bie. Mam rozkaz, na mocy którego pozostaj! 
cie całkowicie do mojej dyspozycji. Słuchaj 
co powiem. Jutyr rano, o świcie 
opui k. Skisrujecie się do, Wallgn 
bergu — jest to małe miasteczko nad Renem. 
Tam się znajcuje nasza ła. Szkołę tę par 
winien ukończy dy oficer naszego Wye 
wiądu. A wy, lejtnancie. zostaniecie wd: śnię 
takim oficerem, to jest już postanowione. — 


wi. Radca siedział wtulony głeboko w wygo- 


D. c. n) 


"Tempo rezbudowy wzrasta 


Półtora miliona osób zatrudni przemysł państwowy w 1949 r. 


Na naradzia gospodarczej, zorganizowanej 
w Lodzi 
Urzędu dyrektor Departamentu 
Kooparacji CP, tow. B. Mine, zapoznał ze- 
branych z wyrycznymi planu Inwestycyjnego 
na rok 1040. 

Mówca zwrócił uwagę na fakt 
«teńie wnmżyca i dobrobyj uzyskać będzie 
móżna jedynie poprzez Inwestycje, Góopodar- 
wą cechować bądł'e tworzenie re- 

koniecznej wątokości w najbardziej 
acych oqn'wach produkcji. Bor re 
zerw Mie dà cię realizować gospodarki plano- 

Cechą charskterystyczną planu qospodar- 
©żego w roku 1040 w przemyśle będzie ueta- 
len.e wska.ników obniżenia Kosztów wlasnych 
oraz scalenie planu produkcji z planami fina 
sówymi, Na tych zrsadzch oparty jedi 
plan dla przemysłu must się wiązać z konkze! 
nym planem łechnicznym. Wprowadzone zo- 
stóżą wskaźniki techniczno =- ekonomiczne dla 
każdego zakładu pracy 

Plan określi również budżety oświdły, now 
ki wuzby zdrowia itp. To planowania lączy ste 
ściśle 2 zagodn'eniem eskalen'a kadr technier 


że powięk- 


nych, niezbędnych dla rozwoja gospodarcze- 
go kraju 
Inwostycie somorządu tatytarialnego da 


wstokości 5 m'Lońów złotych (na rok) przy 
budowie nowych obiektów, do wysokości 10 
mulionów złotych przy kontynunwańiu hida 
wy — madlegać będą. d i Wajewódzk 

Rad Naradowych. Opiniowanie tych in 


ewet pozostania w ręku biur regional 
CV.P-1. W kompetencji Centralnych Za 
dów zn wierdzanie inwestycji dò 


Państwowy Plan tn- 


lycyjsy na rox 1949 obejtnia wszystkie in- 


"wśstycje spółdzielczości. Cechą chara - 
etyæna Państwowego Plann Inwestycyjnego 
na rok 1949 będzie przechodzenie od zagad 
odhudówy do spraw rozbudowy przemyslu. 
Wykonanie planu gosrodarrzóga w 
1048 przyniesie wzrost produkoj) przemysło- 
wej o 23 procent. 
——————n r e 


Sklad Noslon i Kwiatów 


FATIWIERZ FLOSEZA I 
Zduńska-Wola, Plłsndskiego 4 
Tel. 178-179: 


eń 


roku 


3847-K 
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WYROB PŁOÓCIENEK 


WATŁAW MAKÓWKA 


Zduńska-Wola, ul Krucza 4. 


kąch* wyróżniły się Kazimiera Domań- 
ska (125.3 proc., Helena Pałkowska (115.7 
proc.) 1 Irena Nówak (1115 proe,), Alleja 
Krygier (4 Krosna) uzyskała 155% proc 
Antoni Kaźmierczak 145.3 proc. W prze- 
dzaini pierwsze "miejsce i Ignacy No- 
wacki (1765 proc). Bronisława Świtoniak 
osiąznęła 162.1 proc. Maria Żóraw 157.6 
proc, Maria Raczkowska 157,2 prac. 

W PZPB Nr. 2 w przędzlni (6 krosien), 
uzyskała Janina Mucha 134.1 proc., a Anna | 
Clestelska 1529 próc. Wanda Sygdziak (4 
strony) osiągnęła 138.2 próc., Stefania Ka- 
sprzak 133,3 proc., Genowefa Smulik 131,2 
próc., a Helena Bfzozówska (3 strony) 143.1 
proc. W ikalni pa „szóstkach* wysunęła 
śię na eżoto Marja Drelich (184 proc), Dru 
gie miejsęś zajął Bronistaw, Ciułą (175 pr.) 
Maria Jaworska uzyskała 172.8 proc. a | 
Maria Śkabiak 170.8 proc. Na „ezwórkach* | 
wsróśmiły się Hetena Płachta (1752 pr. 
Marla Jóżwiak (175 proc), Zofia Wieliń: 
(16$ proc.) i Krystyna Imperowież (164 
proc.j, zi 

W.PZPB Nr. 3 w ikalni (4 krosna) org- 
snóła Krystyna Dobrzańska 184 proc. Sia- 
nisław Pawelczyk uzyskał 173 proc. We 
współze wodnictwie zespolówym zespól 
majstra Tosikę (142.3 proc) wyprzedzi 
srspół Szora (140 prot). Zespół Człap 
skiego osiągnął 1444 proc. wyprzedzajac 
zespół Banaszczyka (134.2 proc). Zespół 
Bociana (114.2 proc.) uleg: zespołowi Bu- 
chnera (115 proe). 

W PZYB Nr. 4 w przedzelni wyróżnity 
sią Hdens Turek (183.7 proe), Genowefa 
Włodarska (183.6 proc.) i Józefa Sięcio 
(164.3 proc). 

W FZPB Nr. 5 w przędzalni (3 strony) 
bdznuczyły się Stanisława Żakrzewska 
(185 proc.) į Stefania Kufel 161 proc.), Ka- 
zimiera Gawróńska (: strony) uzyskała 158 
proc, Maria Błaszkiewicz 130 proc. W tka! 
mi na 


odznaczyły się Stanisława Michalak (120.1 ; 
proć), Genowefa Korzeniowska (111,6 pr.) 
1 Maria Pyziak (104.1 proć.). Na „szóst- 


ezwórkach* wyróżniły się Helena 


| Nà rok 1049 projektuje się dalszy wżrosl| ramach plant tnwestycyjnego z: 
biuro Centralnego , produke ji. w granicech ód 2) do 23 procent 
Żotrudnienie w ptzemyśle państwowym wzroś 


me o póltora miliona 
Plan przewiduje zw 
y o 10 ptacent oraż „ 
ch przemysłu conałmn'ej 


ži. 


"Łódzkie 


j Ta czwórka miłych ma: 


enie wydajności 
nie kosztów 
© 4 procent 
Przewiduje się w 15%9 roku wzmożenie w! naukowych itp. 


niciwa miestkaniowego. Lwia 
liminowanych p 
osiedli robatpiczych. Koni 
nego szkoleńła kadr technice 
2a sobą budowę gmachów szkół technicznych 
politechnk, domów akademickich, 


zworaczki . 


„ klórą włdzimy na lotogtatji. to zdjęcie dzieci Państwa Po- 


pławsi Państwo Poplawscy mają szczęście do tego, że dziw 
| ich prz: . Kaz urodziły im bliźńioki, następnym razem trojaczki 
| za trzecim zaś razem — w obecności okłora Brzozowskiego, który twierdzi, że [est to pier- 
| wszy tego rodzalu wypadek w jego praktyce, przyszło na świa! człerech chłopaczków, Mi- 


mo swego kilkutygodnio 
Byli ńawet i tacy nieulni 
że lo w ogóle „Jipa”. Au 


ego życia te 


WEZ ZERA | APE SCE ETZ AC POZ ZZOZ 


łery maleństwo narobiły wiele wrzawy w kadzi. 
którzy twierdzil!, 
entyczne zdjęcia nasze zaprzecz 


e z tymi czwóraczkami jest coś nie w porządku. 


rym zarzutom. Szczep. 


1maczona została na budowę 
czność intensyw= 
ych  póciągn e 


zakładów 


Poerarne otredy srażynców 

W Łodzi w tych dniach oddyło się planar= 
ne posiedzn'a Zarzadu Głównego Związku Za 
wodówego Pracowników Przemysłu Spożyw= 
czego, które zagaił przewodniczący Zarządu 
Głównega tow. Lieńwski Julian, witając w 
krótkim przemówieniu przybyłych z całej Pol- 
ski członków Zarządu Giównego | naświetla- 
jac zagadnienia związane z porządkiem dzien. 
nym obrad, 

Generalny sokrotarz tow: Nnyak Henryk 
zdał sprawozdanie z działalności Prezydium 
od dnia 10.11. 48 r. do dnia 30.1V 48 r.. Zastęp 
ca generalnego sokretarza tow, Tomaszewski 
Feliks wygłosił referat © sytuścji polityczny” 
gospodarczej. 

Z kolei zabrał głos przedstawiciel Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych tów. Ku- 
lesza Aleksandor. 5 

Po referatach nastąpiła ożywiona dysku- 


Dużo uwagi poświecona kwestii współza- 
wodnictwą pracy, która biorąc pod uwaze 
wielobranżowość Związku Spożywców, jest 
smacznie trudniejszym problemem do rozwią- 
zania, niż na terenie innych Związków. Ze- 
brani w swych sprawozdaniach z terenu po- 
dali szereg pozytywnych wyników współzawó 
"yirtwa pracy, między innymi z Brówsrów, 
Polskiego Monopolu Tytoniowero i Zakładów. 
Przemysłu Cukierniczego. Wielu « przodow= 
ników pracy zostało odznaczonych Krzyżami 
Zasługi, odznaczeniami i premiami pienięż« 
nymi. Postanówiono wzmóc akcją współza: 


wodnictwa pracy. 

W wyniku całodziennych narad powzięto 
szereg uchwał i rezolucji oraz po odżpiewania 
Czerwonego Sztandaru 


Międzynarodówki i 
obrady zakończono. 


TARTAK 
ELEKTRYCZNY 


RAZNIEWSKI J. 


ZDUŃSKA WOLA, & 
ul. Piłsudskiego 62. 2 


TER ZEE i BE ER AEC EAR) TER O O R) AEEA j) ARORA EASRA) 


(Opieka nad roboiniczym dzieckiem 


W End: 


bowska (175.5 proc), Genowefa Sasi 

WA proc.), Maria Praczek (173.1 proc.) i 

i Frączkowska (170.5 proc). 

PZPB Nr. 6 w tkalni na , 
ała Kazińńera. Wutzke 1635 
iela Drążsiewicz 161,2 proc. Na „ezwór- 
odznaczyły się Stanislawa Andrzej. 
1614: proc.) i Maria Rajska (161.2 pi 
W przędzalni (750 wrzec.) osiągi 

slawa Smyczek 147.2 pr a Józefa Mi- 
chalak 1439 proc. 

W PZPB Nr. 7 w przędynini (780 w 
osiągnęla Kprnelia Nowak 
władyzława Jochim 160.8 pr. W tkalni na 
„czwórkath* wysunął się na czoło Zygm. 
Skaliń (180.2 proč). Otylia Mikołajczyk 
osiągnęła 174.7 proe. 

W PZPB 


r. 9 w ikalni na „szóstkac 
pierwsze mr e zajęla Fóliksa Pakulska 
(165.9 proc); Starisław Kubik osiągnął 
163.4 proc. W przędzalni odznaczyła się Pa- 
lagia Jakniewicz (750 wrżec. — 140.7 pr.) 

WPŻPB Nr. 16 wyróżniły się prządki 

ozalia Król (160 proć.), Holena ranek 
(läg procy i Aurelia Lisowska (148 pr. 

W PZPB Nr. 22 w przędzalni (4 strony| 
Helena Więzła i Maria Partyka uzy 
Pó 171.3 proć., a Janina Cabaj | Leokadia 
Jańczyk (3 strony) pa 168. proe. 

W PZPB w Pabianicach w tkalni nzy- 
skał Karol Śniaty na $ krosnach 1674 pr. 
Wacława Borowżka (6 krosien) osiągnęła 
186,8 proc. na „czwórkach* odznaczyły się 
Helena Świątek (178.9 proc), Stanisława 
Bujnowicz (168.2 proe), Józefa Barańska 
163,1 proc i Helena Pawtowska (1822.pr) 
W przędzalni. (750 wrzec.) wyróżniła się 
Irena Kosteta (144.7. prot). 

W PZPB w Rudzie Pabianiekiej w tkal- 
ni (10 krosien) osiągnęła Marta Majer 176,8 
proc, a Bolęsttw Nowak 160,3 proc. Balbi- 
na Psiuk (8 krosien) uzyskała 107.2 groc. 
a Zenobia Sawicka 1644 proc. Na „Szóst- 
kach“ odznaczyły się Cecylia Lauba (1724 
roc.) i Józefa Wlszej (164.2 proc). W przę- 
dzalni (8-stronr| wyróżniły się Józefa Grą- 
dzka (171 proc.) i Janina Porost (164 proc). 


czymntch fest obecnie 25 przed 
shejmułących 2150 dzieci: 
Że ilość ta nie odpowiada 


lal 3-ch do wieku szkolnego wszystkie dzieci 
których rodzice pracują, 


opiekę. 
Na ost zebraniu kolegium Zarządu 
M 


ejskiego postanowiono zwróć 
skiej Rady Narodowej o podięcie uchwały w 


W ramach wymiany ktlturelnej dnia 31 
maja ı | czerwca przybywa na gościnne w 
stopy do Łodzi słynny, radziecki zespół pieśni 
ji iańców ludowych im Piatnickiego, złożony 
z około 160 osóh, pod kierowniciwem wybit- 
| nego kompozytora, laureata nagrody Stali- 
nowsk Zacharowa. 

Zespól ma za śobą czterdziestoletnią dzia- 
lalńość, Już wówczas wysiępy Chóru po 
raz pierwszy wykonywującego pieśni ludowe 
w ich oryginaltym kolorycie regionalnym 
wywazły ogromne wrażonie w ówćzosnym śro: 
dęwisku muzyczńym Rosji W warunkach re- 
żimu carskiego działalność chóru mie miala 
jednak widoków rozwnin i jego rozkwit przy 
nada dopóara na luta pórewolicyjne. Orygi 
nalność tekstu, wierność wykonania, wyczu 


miały zapewnioną| wej do użytku z początkiem nowego 


się do Miej- 


sprawie ch nowych przedszkoli. 
lednn + przy ul. Kąt 
nej 26, ny. pozbawio: 

pół im. 


Nowa przedszkola powstają w Łodzi o 


dlatego nieustanńą troskę Zarządu Miejskie- | nej 
go stanowi eprawa realizacji planu rozbudo- | czych. przy ul. Płatowcówej 2. 
wy sieci przedszkoli do tego ślopnia, aby od 


dóstatecznej ości punktów opiekuń- 

Oba budynki 
są w tej chwili w stadium remontu i oddane 
zosłaną po uchwale Miejskiej Rady Narodo- 
róku 
szkolnego. 

Olwa!cje dwóch nowych przedszkoli . nie 
wyczerpuje dkeji Zarządu Miejskiego, y 
projęktuje również oddanie i szeregu innych 
lokali, szczególnia w dzielnicach robotniczych, 
na powyższe cele. 


' Szczep. 
? ctnickego w Łodzi 


cie styly ludowej pieśni i tańca, a przy tym 
bogate kostiumy ulorowały zespołowi drogę 
do ogromnej popularności na lerenie Związku 
Radzieckiego į tożsiawiły go również za giae 
nici 


a: 
Całonkówie zespołu im. Piatnickiego, obej. 
mującego chór, orkiestrę 1 zespół t(anactńy, 
rekrutują się ze środowiska chłopskiego. Są 
to ludzie z szetokim wyksziałęeniem ogólnym, 
lączący znajomość folkloru z głęboką wiedzą 
muzyczną. 


gnióma dobrej muzyki 1 pięknego 
ęiając tak niedawny występ z en- 
tużjazmóm wrżyjątego balen Mojstejśwa, z 
niemniejszym niewątpliwie entuzjaznejm przyj- 
mie zespół Piatniekiego. 


Szczep. 


Chieb na kartki 


Zarząd Miójski w Łodzi — Wydział Apro- 
wizacji — podaje do wiadomości, że od dnia 
|1 cłerwca r.b. ña karty żywnościowe z mie- 
|siąca cztrwca orjz na karty tegoż miesiąca z 

adrukiem R, C. A, (Rejonowa Centrala Apro 
acyjna] realizowane będ, następuące od- 
€ihki na chleb; 

Kat I i kat. I RCA na odcinki Nr. Nr 1, 2, 
6.718 pó 05 kg chleba na każdy od- 


1,2.3,4,3516 po 4/5 kg chleba na każdy ód- 

cinek. 

| Et. TIR. na odcinki Ne. Nr. 1, 2, 3, 4 pó 

{0,5 kz chleba na ki.żdy odojnek, 

+ Kat [RD3, IRDZ, IRDI2 i kat. IRD3 TRDI, 

|TRDI2 RCA na odcinki Nr. Nr. 1, 2, 3, 4,5 f 

6 po-05 kq chleba na każdy odcinek. y 
Kat. „C” i kat. „.C” RCA ma odcinki Nr. 

Nr 1,2,314 po 0,5 Kg chleba na każdy od- 

cinek 


Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Apro- 
wizacji — podaje do wiadomości, że w skle- 
pach rzeżniczych włączonych dó miejskiej sie 
ci rozdzielczej dokonywana agdzie rejestra- 


Na karty żywnościowe , 
stwo Komuńikacji) ż miesiące czerwca rb. 
(na pierwszą dekadę) realizowane będą na- 
stępujące odcinki na chleb: 
Kat „M. K“ pracownicza na odelnki Nr, 
kiNr Nr. 1, 2,3, 4,51 6 po 0.5 kg chleba na 
każdy odcinek. 
Kat „M K.“ rodzinna na odcinki Nr. Nr. 
1, 2.3, 4, 5 16 po 0,5 kg chleba na każdy ode 
nek: 
Kat. „M. K.“ TRD3, IRD7, TRDI2 na odein- 
ła Nr. Nr. 1, 2, 3, 4,5 1 6 po 0,6 kg chleba na 
każdy odelnek, 
Kat, „C* „MK.“ na ódcinki Nr: Nr. 1, 2, 
%14 po 05 kg chleba na każdy odcinek. 
Wyżej wymienione odcinki na chleb mu- 
szą być zrealizowane da dnia 15 czerwca th, 
włącznie, gdyż po tym terminie żadne rekla- 
macje nie będą uwzględniane. 
Cena chleba wynosi 3 zł. za I kg. 


M. K.“ (Minister 


Re'estracia kari na $ 


ma świeże mięso 


Rejestrować należy III kupón Z kart żyw 
wnościawych Kat. 1. 

Rejestracja trwać będzie od dnia 1 czerw= 
ca rb, do dnia 10 czerwca r.b. włącznie | po 
tym reminie żadne reklamacje uwzgledniane 


cja kart żywnościowych z miesiąca czerwca 
rb. na mięso świeże (wabanka) 


nie bedą, 
Komunikat powyższy nie dotyczy kart RCA. 


i Komu winszujemy 
Niedziela, 30 maja 1948 roku. 


h Dziś: Feliksa, a 
Telefony 
4. Pow, Kom. MO. — Nr 22 


Miejski Posterunek MO. — Nr 33 
Starostwo Powiatowa — Nr 31 

Pow. Zakl, Ub. Wz. ul: Narut, 20, tel. 108 
Urząd Zdrowia — Nr 91 

Komtinalna Kasa Oszczędności Nr. 43 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) — Nr 89 
Szpital Powiatowy — Nr 20 
Ubezpieczalnia Społeczna — Nr 34 
Apteka „Pod Orłem* — Nr 106 


| luźne oprzędy wśród igieł i prz 


GŁOS 


KUTNOWSKI 


Walka z groźnym szkodnikiem lasów 


Grodzisko, w maju. 
„Osnuja gwiazdzista" jest owadem, 
wyglądem swym przypeminającym nie- 
co pszczołę lub osę. Składa ona jajka 
na igłach sosny, Z jaj tych lęgną 
łoczne larwy, które sporządza 


do żerowania. Larwa rośnie niezmier- 
nie szybko, bowiem cały jej rozwój trwa 
od połowy maja do połowy czerwca. Do- 
rosła larwa zstępuje po pniach na zie- 
mię, gdzie zagrzebana pod ściółką prze- 


bywa rie pobierając pokarmu od jed- 
nego do trzech lat. Z tego wynika, ze 
walka z osnują musi być przeprowadzo- 
na w ciągu krótkiego okresu rozwi 
larw i że dla całkowitego wyniszczenia 
szkodnika potrzeba trzech lat“, 
Powyższe słowa usłyszeliśmy w Gro- 
dzisku z ust dr. inż. Koehlera, kierują- 
cego akcją zwalczania. chemicznego 
ośnui, która zagraża powierzchni około 
20 tys. ha drzewostanów sosnowych. 
Z tego ponad 12 tys. ha znajduje się xa 


Wczasowicze hęrą 


dobrze zaopatrzeni | 


w ariykufgy spożywcze 


Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
wydało szereg zarządzeń, mających na 
celu uregulowanie zaopatrzenia w ar- 
tykuły spożywcze „uzdrowisk, domów 
wczasów, szpitali, sanatoriów, domów 
turystycznych i t. d. 

W roku ubiegłym w wielu uzdrowi- 
skach częste były przejawy spekulacji 


.|artykułami spożywczymi. W roku bie- 


żącym na zaopatrzenie wczasów wy- 
dzielone będą najlepsze jakościowo 


produkty, aby zapewnić światu pracy 
korzystanie z urlopów w najlepszych 
warunkach. 

W tym celu ustanowieni zostali spe- 
cjalni pełnomocnicy, którzy mają za 
zadanie czuwać nad racjonalnym zao- 
patrywaniem miejsc wczasów i są od- 
powiedzialni za wykonanie tego zarzą- 
dzenia przed Ministerstwem Przemysłu 
i Handlu. 


— 


*TPE zee hace 


Co nowego w Wieluniu ?. 


Rozmowa „Głosu” z sekr. pow. kom. PPR A. Kluskiem 


Pragnąc zapoznać naszych Czytelni- | robotach sezonowych — głównie drob- 


ków z sytuacją na 

E i powiatu, przedstawiciel „Głosu“ zwró 
cił się do 1-go sekretarza powiatowego 
PPR tow. 
o udzielenie mu informacji na ten te- 
mat. Jak się dowiadujemy, w Wielu- 
niu i w powiecie na czoło wysuwa się 
w tej chwili zagadnienie - odbudowy 
i rozbudowy przemysłu. 

— Na naszym terenie — oświądcza 
tow: Klusek na wstępie — najlepsze 
widoki rozwoju ma przemysł spożyw- 
czy, a to ze względu na rózległe tere- 
ny rolne należące do powiatu. Obecnie 
montowane są maszyny w nowopow- 
stałej fabryce przetworów owocówych 
Samopomocy Chłopskiej w Rychłowi- 
cach. Planowane jest rozbudowanie 
warsztatów mechanicznych TOR-u. Na 
przeszkodzie jednak temu przedsię: 
wzięciu stoi brak lokalu. Jedynym wyj 
ściem z tej sytuacji byłoby  rozciąg- 
nięcie na Wieluń dekretu o publicznej 

| gospodarce lokajami. Przewidziane jest 
także  rozszer e i unowocześnienie 
cukrowni, która zatrudni w okresie 
_ kampanii jesiennej około 1500 robotni- 
ków, podeza$ dotychczas zatrud- 


niała tylko 700. Należy przy tym zau- 
ważyć, że w ubiegłym roku cukrownia 
wieluńska wykonała plan w 108 pro- 
centach. 
Odnośnie 
powiada: „, 
się — obok 


życia miasta, tow. Klusek 
Ludność Wielunia zajmuje 
pracy w fabrykach i przy 


oto 8 aparaty zainstalowano 


w kinie „Polania“ w Kutnie 


Wydawca: 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel, 121-50, 


terenie Wielunia nym handlem. 


Stwierdzić należy, że 
ostatnio niezdrowe objawy  kramikar- 
stwa zączynają coraz bardziej zanikać 


"Henryka Kluska z: prośbą | wraz z rozwojem spółdzielczości. Życie 


kulturalne miasta jest na ogół bez- 
barwne, za wyjątkiem kilku zespołów 
chóralnych i przyjezdnych trup teatral 
nych, nie nie przyczynia się do jego 
ożywienia. Przy starostwie powiato- 
wym znajduje się dość duża, jak na 
nasze możliwości (bo 6 tysłęcy tomów 
licząca) biblioteka. Na terenie powiatu 
pracę oświatową wśród ludności wiej- 
skiej prowadzi Uniwersytet Ludowy w 
Komornikach. 

Zapytujemy na zakończenie o spra- 


wy organizacji partyjnych i młodzieżo- 
wych. 

Tow. Klusek odpowiada: „Wybory 
nowych władz i kół partyjnych są na 
ukończeniu. Za wcześnie jednak na 
wyciąganie wniosków. Jedno jednakże 
jest pewne, że wybory, które wysunę- 
iy na czoło w dużej mierze element 
świeży, przyczynią się dò ożywienia 
pracy kół, Współpraca obu partii robot 
niczych na polu zbliżenia i przygoto- 
wania. jedności organicznej, przy. jed 
noczesnym izolowaniu ełementów pra- 
wicowych postępuje stale naprzód. 

Również współpraca między ani- 
zacjami młodzieżowymi daje coraz lep- 
sze rezultaty. (Sm.) 


Spółdzielczo - państwowa centrala rykna 


przejmie całokształt gosnodarki ryknej w Polsce 


Tymczasowy Zarząd Centralnego 
Związku Spółdzielczego powziął uchwa 
łę w sprawie powołania do życia Spół 
dzielczo-Państwowej Centrali Rybnej, 
która przejmie dotychczasową działal- 
ność A Cra Gospodarczego Spółdziel 
ni Rybackich w Gdyni, Centrali Ryb- 


nej Sp. z o. o. i Działu Spółdzielni Ry- 
backich Związku Rewizyjnego 
dzielni R.P. 


Spół- 


SKLEP 
GALANTERYJNY 


A. KUBALA 


ZDUŃSKA WOLA, 
Piłsudskiego 6. 


Dyrekcja Państwowego 
WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO 
FABRYKA Nr 40 


Zduńska-Wola, ul. Złotni 


W zakres działania  Spółdzielczo- 
Państwowej Centrali Rybnej wchodzić 
będzie: a) realizacja polityki rządu w 
zakresie gospodarki rybnej przez p: 
wadzenie obrotu przetwórstwa i 
łalności usługowej na odcinku rybac- 
twa oraz b) nadawanie kierunku, ko- 
ordynowanie i nadzorowanie oraz in- 
struowanie spółdzielni, objętych dzia- 
łalnością Centrali. 


. SKŁAD APTECZNY 


K. BIAŁECKA 


Zduńska-Wola, Rynek 23, tel. 47 
Poleca: 
Artykuły perfumeryjne, 
galanteryjne, zioła itp. 


kosmetyczne, £ 


Przemysłu Miejscowego 


lego Nr 16, tel 50 


EZNKUPI: Gholewy, paski i obicia zgrzebne Nr 18, 20, 22, 24, 26, 28 


Konto PKO VII-1505. Zakł, Graf, } 


Spółdzelcze Przedsiębiorstwo Budowlane 


powiatu Sieradzkiego 
Spółdz. z odp. udziałami w Sieradzu 


BIURO GŁÓWNE w ZDUŃSKIEJ WOLI, pl. Zgody 22, tel. 88 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres budownictwa wchodzące, posiada własne za- 
klady rzemieślnicze między innymi szlifier nię szkła į wytwórnie luster. 


Hurtowa sprzedaż materiałów Budowlanych. 
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terenie łódzki Lasów, główź 


nie w pow. ©: 

o spustosz jakie poczyniła tam 
osnuja, przekonujem się osobiście, 
korzystając z ści 


Lasów Okręgu 
kiego, który nam umożliwił zw. jedzenie 
tych terenów. 
Jesteśmy w tej chwili w nadłeśnict- 
ęstochowskim 
y na cementa= 
na pisay 


pozo ystało ani RB igty! toją wi vige na- 

gie trupy s okiem swym wola- 

jąc o pomoc dla str. 

„W samym tylko nadleśnictwie Gro- 

Ó dyr. Głowacki — mu- 

00 ha Ji asu zupelnie już 
ag 


= RNS 50 ty: 
ennych drewna wskutek że 


Je dynym ratunkiem jest opylanie za- 
arsenianem 


grożonych terenów last 
wapna (arszenikiem) — 
Akcja to bardzo Śmiała, kosztowna, ale 


'wnież las. 

y zwalczają- 
, umiesz- 
h drzew, wskazn* 
jace pilotom pola, które należy opylać, 

Na w znajdują, się przyrządy do 
ustalania kierunku į siły wiatru. Meteo- 
rólog, Stanisław Kuch: ki, jest na pla- 
gówce od godziny trzeciej rano do póź- 
nego wieczora. Samolcty przybywają z 
Katowie trzy razy dziennie. Pod wieżą 
stoi samochód s rądiowej. Radio- 
tełegrafista Lotu ob. Streng utrzymuje 
stałą łączność samolotów w akcji z te- 
renem jlotniskiem. 

Uwaga! Kontakt nawiązarny! Samo 
loty wylecialy przed chwilą z lotniska— 
słyszymy informację. Będą na miejscu 
za 20 minut! 

Niedługo czekamy. Sh 
rystyczny warkot ciężkich Da- 
kot, które opus się nisko i płyrią 
tuż, tuż nad wierzchołkami drzew. Ob- 
serwujemy jeden samolot, pilotowany 
przez kpt. Giedymina. Leci po linii pro- 
sicj swego pola — j 5 klm, zosta- 
go pylu, wże- 


hać charakte- 


rającego si 


od poprzedniej trasy powtarza ten sam 
manewr i tak kilka 
Lot trwa pół godzin, 
odlatują do Katowic, 
wiozą w podwoziu ie drzew 
Loty takie odbywają się codziennie i 
codziennie ć dwumotorowych olbrzy 
iezie 2 tys. kg trujacego proszku, 
ady 1.900 ha drzewosta- 
A czas na$li, bo akcja tegoroczna 
ukończona musi być za, kilka dni. Do- 
tychczas opylona już nadleśnictwo Her- 
by, Łobodno i Grodziski KO, poroptaly nad 


poczei m 1 piloci 
n y z nich 


ierownikiem c: j 
dr. Marian Nunberg. dz 
Leśnego SG 


i jest prof. 
iekan Wydziału 
awie, zastępcą 
o dr inż. Koehler który duszą 
Prace techniczne w Ka- 
s leśnik i pilot inż, 
i aa 


tów mają dla czytelników powie: 
snera swoją wymowę. Są to: kpt. Ge- 
dymin, por. Ostrowski, kpt. Malonow= 
ski, por. Bakanacz, kpt. Ułas i inni. 
Badania wyniku opyłu wykazuj. 
mal 100 procent śmi 
nui. Dodajmy, 
i mniszki bródnie 
tnie ptactwn i z 
iergot w 
ściach lasu 


ierzętom leśnym. 
w w opylonych już czę- 


adczy o tym nej] 


TYGODNIK POLITYCZNO "SPOŁECZNY 


t 254-21. Red nosna 172-41, 


„p rasa”, Administracja nie przyjmuje odpow iedzialności za terminowy druk ogłoszeń, 


WIE AW IZY 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Dziś o godz. 18-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO". 


TEATR POWSZECHNY 
19 


min. 15 komedia Malu- 
„GOSPODA POD 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34 

Dziś o godzinie 1945 farsa Noela Co- 
. Udział biora; Hanna Bielicka 
ska Halina Głuszkówna. Wan- 
ńska Michał Melina, Danwa 
1 Ludwik Tatarski. Reżyserta. Michała 
y. dekoracje Jana Rybkowskieqo. 


Kasa czynna od 12 23-002. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA* 
Piotrkowska 24% 


Dziś i codz, o godz. 18,15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w. 7 obrazach — 
Otto Herbacha. Udział bierze 60 osób — Chór 
— Balet — Orkiestra. Bilety wcześniej dn Ba- 
bycia w Spółdzielni: Artystów - Plastyków 
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru W niedzielę kasa teatru czynna od 
godz. 11 

TEATR „SYRENĄ”, Trauguita 1 
Dziś 2 przedst, o godz. 16,30 i 19,30 komed 
G.Dregely w opracow, i z piosenkami Jerze- 
"go Jurandota „DOBRZE SKROJONY FRAK“ 
z gościnnym występem Ireny Horeckiej | Ka- 
zimierza Szuberta na czele zespołu „SYRENY 

Kasa czynna od godz. 10 — 13 | od 16-ej. 
tel. 272-70. 


Ze sportu 


Mamy już Kadrę Q 


Ne 


impijską 


141 


ale nie widzimy 8 kandydatów na wyjazd do Londynu 


s agu 
w 


pa publiczność 
ș traci, poczucie 
dliwości i 
niaść do 
że stkodzi w dużej 

j własnej or 
„ikamienow 


spraw 
daje 


trzech dni 
łodzi dowiódł jaskra 
wie, że tam gdzie w grę 


tego stopnia, 


zek 


prz 
ne 


ganeralny a 
ac i ji 


punkty bi 
| bu saki W drugim 
rochę zmęczony, Idzie woraw 
a i e i staje się łatwiejszym 
a, W trzecim start- 

Co 


celnie sertemi 2 o: 


reiu Kamiński jest jakby 
da przodu. 


k już ma wyraźną przewagę. 
puje Kamińskiego lewą proślą i 
Ja zdecydowa: walkę ma oją ka 


WALKA DWÓCH £ODZIAN 
W dnagiej parze wagi muszej spotkali 
Karg! iŁódż) z Różyckim (Łódź). Pierwsze 
razy 


bardzo niebezpiecznie Różyckiego z dystansu. 
38 x czy. sędziów,| W drugim starciu walka przybrała na ostrości 
| KASPERCZAK Różycki odgryza się częściej, pomimo, teqó 
fPoznań) raj po ogłoszeniu zwy-| runda należy jednak znów do Karqgiela. W 
cięstwa Chychły nad] trzeciej rundzie Różycki 
Olejqikiem była — powiedzmy to otwarcie. 
iacją, która gdy częś | rozstrzyga na swoją korzyść. 
rzać może dapfowadz.ć |spotkania nie wygrał, — 


kt nie 


zechce pr 


chać w obaw'e Qu 
OGÓLNE WRAŻENIE 


cje. 


łk, z wyjatkiem 
Teatr „OSA“ Zachodnia 43, tel. 140-09. Rademachera z jewiczem i Olej 
Ostatnie wienie rewii WIOSEN- | ka z Chvchłą. które stały na wysokim 
NY BIEG z Dymszą na | ma był budujący: W chwili obecni 
czele zespolu. my w żądnym razie ósemki, 
p byśmy wysłać do Londynu, Miłą n 
TEATR BUKIEŁEK RTPD w ŁODZI ke zdotówal:Gam. wetara Antkiowicz: Po i 
UL. NAWROT 27 bvch walkach na początku turnieju w ostat 
wystawia 30 maja br. premierę sztuki pt. pokazał co potrafi. Trzeba przvzń 


»PINOKIO” według Collodi'ega w opracowa- 
niu Aleksandra Maliszewskiego — bajkę o 
chłopczyku z drewna. 

Przedstawienia dawane będą codziennie 
dla dzieci szkół powszechnych. a w każda nie- 
dzićle į święto o godz. 12-ej dla szerszej pii- 


bliezności. 3313k 
ADRIA — „Zenobia“. 
BAJKA — „Guwernantka” godz. 15.30. 18 


2030. w niedz. 13, 

BAŁTYK — „Timur i jego drużyna”, godz. 17, 
19. 21; w niedz. 15, 

GDYNIA — „Program śknatnasf Rra 1 Pant 


Nr 14%, godz. 11, 12,20, 13.40. 16.00, 1720, Z g 6 B yw a m y 


Od jutra Tydz eń Ligi Lotnicze” 


18,40, 20, 21.20. 
HEL (dla młodzieży) — ..Czarodzień: 
ño“, godz. 16, 18. 20 w niedz. 14. 
MOZA — „C: Przeszłości” 
POLONIA — „Polska“ godz, 17, 19. 21 


w nie- 
dziele 15, dodatek z wyścigu kolarskiego | 
Warszawa — Praga — Warszawa 

PRZEDWIOŚNIE — „Mali  Detektywi* godz. 
17.19, 21; w niedz. 15. 

ROBOTNIK — „Moja sios:ra Eileen”. godz. 17, 


19. 21, w niedz 15 
ROMA — „Dusze Czarnych”, 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 


REKORD — „W górach Jugosławi 
16.30. 18.30, 20,30, w niedz. 14.30 

STYLOWY — „Stalowe Serca", godz. 18.13, 
18,15, 20,15; w niedz. 14,15. 

ŚWIT — „Miłość na lekarstwo" godz. 16,30: 
18.30, 20,30. w niedz. 14.30. 

TATRY (w ogrodzie) — „Płomień nowego 
Orleanu" godz. 17. 19, 21, w niedz 15 
TĘCZA — „Stalowe -Serca godz. 17, 19, 21, 

w niedz. 15. 
WISŁA — „Casablanca“, gndz. 17. 19. 
dodatk seans o godz 15; w niedz. 13 
WŁOKNIARZ — „Aleksander Newski”, 
16. 18,30, 21, w niedz 13.30. 
WOLNOŚĆ (Timur i jego drużyna” gı 
15. 18, 20: w niedz. 14. 
ZACHĘTA — „Oflag XXVII" godz 16,30, 
20.30, w niedz 14.30. 


godz 


KOMUNIKAT 
Dyrekcja Studium Dzienńikarsko-Publi- 
cystycznego w Łodzi. w porozumieniu ze Zw. 
Zawod, Dziennikarzy R. P. (Oddział w Łodzi), 
komunikuje. iż zamknięcie roku szkolnego 
1877 — 48 na Studium nastąpi dnia 4-go 
czerwca 1948 roku 
Egzaminy piśmienne dla 1-go i H-go roku 
Studium odbędą się w dniu 15 czerwca 1948 
r o godź 16.00. 
W programie egzaminów 


I-go roku przewiduje się następujące przeć- 
AE 


1) wzmianka, 2) sprawozdanie, 8) reportaż. 
4) wywiad, 5 opowiadanie, w programie dla 
TI-go roku 1) felieton, 2) art, informacyjny. 
3) art, biograficzny, 4) wspomnienie 

O dopuszczeniu do egzaminów ustnych dê- 
cyduje dodatnia ocena pracy piśmiennej. 

Do egzaminów mogą przystąpi 
słuchacze, którzy nie zalegają z cz 
uiszczą opłatę esz. w wysokości zł 

„W sprawie egzaminów 
IM roku zastanie rgłoszony 
kat 


da Li 


femoeramentem i bo- 
nie oglądaliśny na. rin- 
m. Jego wczorajsza wałka z Pad 
dawiodła, że jest on tym pięści 
m. klócy z dobrym przeciwnikiem 
nacże'„oćż.zę siabym,. Dobry boks 
nam również wczoraj Chvchła. a zwycięstwo 
jego nad Olejnikiem było jednogłośne. jeśli 
hodłi o komplet sędziowski. 

KASPERCZAK NIEPOKONANY 
Węzorajsze walki rozpoczęli przedstawicie- 
Kamiński (Łódż) spotkał się z 
1 Kasperczakiem (Poznań), Było! 
to nięrwszć zetknięcie się w ringu tych dwóch 


arza z równym 
jowaścia dawno już 
gu, td 


niešcjarzy, Kamiński poszędł bardzo ładnie. 
Dobrłe daje sie we znaki. mistrzo 
zw h. dobrze z nich hod; 


Jutro rozpòczyña się w naszym mieście 
Tydzień Ligi Lotniczej, 

Uroczystości zostaną zapoczątkowane cap- 
strżykiem na Placu Zwycięstwa (Wodny Ry- 
nek), poczym nastąpi otwarcie wystawy l0- 
tniczćj w namiotach na placu przy ul. Piotr: 
kowsi T5. 

W ciągu tygodnia w zakładach pracy, szko- 
łach i instytucjach - odbędą się pogadanki i 
imprezy propzgei.dowe — zarówno w mie- 
ście, jak i w województwie, 
ie należy wąti że społeczeństwo wy- 
poprze interesujące imprezy lotnicze 
Ligi, oraz zbiórkę, ra ma zasiilć finanse 
Ligi i umk ić realizowanie jej celów. 


i warto przy- 
nięcia. Jak 
domo na czele Ligi Lotniczej w Łodzi stoi 
ent tow. Stawiński. W dziedzinie szko- 
owęowego zorganizowanych było 5 
w teoretycznych—330 uczestników ukoń- 
<zyło ten kurs ze świadectwami. Na kursach 
spadochrono $ egzaminy. 
a zorganizowała 82 koła szkolne i 19 fa- 
ych. W województwie ištnieje 25 kół 
zamierzeń Ligi poważną tru- 
wi przede stkim brak lotnisk 
sportowych. Na razie wyremon- 


Feder Teodora — Małgorzata Fornalska, 
str. 38, zł 50—. Wspomnienie, o jednej z naj- 
bardziej bohaterskich postaci ruchu robotni- 
czego w Polsce, członku KC PPR, bojowniczce 
o wołność i wyzwolenie. 

Kędziorzyna Maria — Baśnie polskie — Za 


m opraącowani 
ra „Bajkę o bajo 
„O Kubie złodzieju”, 
„Szkatułkę ki „Wojtkowa oziminę”, 
„Młode latka” i „O klimkowym synu”, 
Lafargue P, — Liebknecht W. — Wspom- 
nienią o Marksie str. 72, zł 70. Na „Wspom- 
nienia o Marksie" składają się opowiadania 
Pawła Lafargue į Wilhelma Liebknechta, o- 
snute na tle żułentycznych przeżyć i wyda- 
rzeń. Autorom dane było przez szereg lat 
przebywać w otoczeniu Marksa i te nieza- 
pomniane chwile przekazali potomności. 
Marks Karol: — Wałki klasowe we Fran- 
oji 1848 — 1850 (Biblioteka Klas Mar- 


rii Kędziorzyny zaw 
przepięknej Hanni 


przyznali mu zw jęstwo. 
byłby raczej słuszniejszy. 
GRZYWOCZ ZWYCIĘŻA BRZÓSKI 

W wadze kaguciej epotk 
spotkaniu Grzywacz (Śląski z Brzóską (Piot 
ków), W pierwszym starciu częściej w ataku 
był raczej Brzóska. W drugim Grzywocz otrzy 
napomnienie za nieczysią walkę: W trze 

cim starciu Brzóska idzie już na calego, Wy- 


KOMUDA JESZCZE SIĘ NIE DAJE 
W wadze lekkiej Bonikowski (Łódź) zmie- 
rzył swe młode pięści ze starym wyjadaczem 
Komudą (Warszawa). starciu 
dość wyrównanym, w driigim Komuda wszedł 
już w ładriamna | walcząc z głową nie do: 
puścił Eonikowskiego da głosu. W trzecim 
starciu przewagę swą utrzymał nadal rozstrzy 
gając ostatecznie walke ną swoją korzyść. 
JEDYNA WALKA NA POZIOMIE 
OLIMPIJSKIM 
m poziomie ogłądaliśmy walkę w 
owej pomiedzy Rademacherem 
(Śląsk| a Antkiewiczem (Gdańsk). Byla ło naj- 
ładniejsza walka całego turnieju. W pierwszym 
jak. błyskawica  Antkiewicz: za- 
emachera. Sla 


przestworza 


|towana została wieża spadochronowa na Po- 
lesi im, 

W roku bieżącym Liga projektuje zorga- 
Raka kursów spadochronowych na 200 
| uczestników, szybowcowych — dla 1000 osób 
i modelarskich w miarę powstawania modelar 
ni szkolnych. 

Liga okręgu łódzkiego w najbliższym cza- 
ste zaangażuje specjalnego instruktora w dzie 
azinie modeli latających, aby można było 
|wziążź udział w zawodach międzynarodo- 

wych. (m. z). 


Streptomycyna w Kince Uniwe 
sytełu Łótzvinon 

W ostatnich tyzadniach Ministerstwo Zdro 
wia uzyskało pewną ilość cennyeh leków, 
wśród których znajduje się streptomycyna. 

Jak się obecnie dowiadujemy, część przy- 
słanej do kraju streptomycyny została przy- 
dzielona klinice Uniwersyteckiej _w Łodzi i zo 
stanie jej oddana w naj 
do użytku. 


przyszłości 


Streptomycyna użyta bedzie do prac do- 
świadczalnych przy leczeniu gruźlicy 
mózgowo-rdzeniowych i 


opon 
jrużliecy u dzieci. 


| kSizmu), str. 156, zł 120, W pracy tej Marks 
analizuje kilkuletni okres rozwoju historycz- 
nego, który trwale zapisał się w dziejach ludz 
kości t wykazuje wewnętrzny związek przy- 
czynowy między zdarzeniami politycznymi s 

h podłożem ekonomicznym. Praca poprze- 
dzona jest pełnym fekstem wstępu Engelsa. 

Ostrowitianow K, W. — Renta gruntowa 
a rozwój kapitalizma w rolnictwie (Bibliote- 
ka Ekonomiczna Nr 9), str. 68, zł 60. 

Praca. wybitnego ekonomisty radzieckiego 


historie powstania rolnictwa kapi- 
ycznego, przeobrażenie się renty różnicz- 
oraz krytykę' traktowania tego zagad- 
nienia przez klasyków burżuazyjnej ekonomii 
politycznej. 

Plechanow Jerzy — Przyczynek do zagad- 
nienia rozwoju monistvcznego poimowani 
dziejów, str 282. zł 250. w oprawie zł 500. 
Jest to książka poświecona historycznej dro- 


dze, jaką przebył materializm, zanim ukształ- 


akserstego w Łodzi 


, ale trafia o wiele rzadziej | rundę prz 
grywa. W drugim starciu Rademachera cio" 
doślęgają częściej A: 2a, są może 
zie] skuteczne, ale Antkiewicz jest 
szybszy, dzięki czemu I tę rundę wygrywa 
choć z mniejezą przewagą. W trzecim: starciu 
Rademacher kilka razy b. niebezpiacznie tra- 
fia Antkiewicza, ale to nie powstrzymuje b. 
agresywnego gilańszczanina od szybkich jego 
skcji Pomimo, że to słarcie miało przebieg na 
ogół wyrównany, wynik remisowy naszym 
zdaniem był krzywdzący dla Antkiewicza, któ 
ry walkę choć nieznacznie — naszym zda- 
niem — rozstrzygnął na swoją korzyść. 
SCHNEIDER. REMISUJE Z KWIATKOWSKIM 
Po pięknej walce Rademachera z Antkie? 


(Gdańsk). 
czak 


zupełnie równorzędną walkę, prowedzosą wy 
łącznie na wymianę ciośów. Wynik walki re- 


starzy tywa 


Łódź) z Chy 
chłą (Gdańsk), Pierw- 
sza ruda zapowiada 


że spotkanie t9 będzie 
b. zacięte. Olejnik idzie 


b, skupiony, Chychła 

jednak: jest szybszy ca 
w reruii 

Przewaga w 

W drhthm 


starciu Olajnik rozpo- 
czyna atakować energi- 
czniej, wyrówjnie ut 


3 cone punkty. Od poło- 
CHYCHEA wy rundy jedaak Ch 
(Gdańsk) chla jest znów odri 


A nę lepszy dzięsi dokład 
niejszym ciosom. W trzecim starciu -tampo 
walki prawie nie słabnie. Obaj przec:wnicy 
wydobywają ze siebie ostatnie ejły. Chychia 
nadziewa się dwa razy na niebezpiecrne cio- 
sy Olejnika, ale nie pozostaje mu jlużny, 


NAD GŁOWAMI LECĄ KAMIENIE, 

Po ogłoszeniu zwycięstwa Chychły rozpą: 
tafa się burza.. Na ring poleciały kamienie, 
a gwizdy i krzyki towarzyszyły jeszcze walk 
<e dwóch pogromców Zagórskiego — Cebula- 
xa (Pomorze) z Rudzkim (Gdańst), którzy spot 
kali się ze sobą w wadze średniej, Walka cho 
Caż nie stała na dobrym poziomie, utezymy- 
wała widzów w napięciu. Każdy bowiem c'cs 
mógł przynieść nokaut tak z jednej jak i dru» 
qiej strony. Pierwsze i drugie starcie mineły 
bez emocji, w trzecim starciu Cebulak zdobył 
przewagę; trąfia dwa razy niebazpieczn 
Rudzkiego, ale walka, która i tak zakończyła” 
by się przypuszczalnie zwycięstwem 'epszego 
nieco Cebulaka została przerwana wsku'sk 
dyskwalifikacji Rudzkiego, który otrzymał w 
czasie walki trzy napomnienia. 

NO I WAGI CIĘŻKIE... 

Spotkanie Stocki (Pomorze) — Urbaniak 
(Sląsk) rozpoczęło wagę półciągką. W drugiej 
rundzie Stocki jest na deskach do 8-mi4 i do- 
staje napomnienie za bicie otwarta rękawica. 

Obaj nie wiele umieją, toteż walka nie fest 
ciekawą. W trzecim starciu zamachowe ciosy 
Szackiego nie mogą dosięgnąć agresywnie 
go Urbaniaka, który w rezultacie wygrywa 
m „punkt 

ostatnim spotkaniu turnieju spjtkali «i 
w wadze kiej Ży (Łódz) z Klimecki 
(Poznań) jeszcze raz ujawnił kompiet-. 
ny brak refleksu i lęk przed jakakolwiek ak- 
<ją. Wynik walki remisowy. 

Do kadry olim 
w kolejności wag. 


ko zakwalifikowani. się 
g REZAK (Poznań), 
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RADEMACHER [Śląsk], CHYCHŁA (Gd 
KOLCZYŃSKI (Warszawa), SZYMURA 
nañ). W wadze ci n: 
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Nowe książki „Ksiażki 


tował się jako materializm dialektyczny. 
Przedstawione zostały tu krytycznie przed= 
marksistowskie koncepcje rozwoju społeczne- 
go, obszernie omówiony został współczesny 
materializm w zakończeniu zaś pozytywny wy 
kład poglądów materializmu dialektycznego. 
Książka zawiera ponadto ostrą polemikę z 
przedstawicielemi rosyjskich narodników, z 
którymi jako z reprezentantami antymarksi= 
stowskiej ideologii Plechanow toczył nieubła- 
gana walke Ą 

Trachtenberg I. A: — Keprodukcja kapi- 
talistyczna a kryzysy ekonomiczne (Biblioteka 
Eionomiczna Nr 10), str. 140, zł 120, Praca 
Trachtenberga daje wyczerpującą analizę za- 
gadnień, związanych z reprodukcją kapitału 
społecznego, zagadnienia ralizacji i jej warun 
ków w ustroju kapitalistycznym oraz przy- 
czyn. wywołujących periodyczne zakłócenie 
procesu reprodukcje i obiegu kapiłału spo- 
łecznego — słowem przyczyn Kryzysu. 


__Miesiecznik Państwo i Prawo Nr 4, Organ 
ia Prawników Demokratów str. 144, 
zł 100— 


